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SPÓŁDZIELNIA
z odp. u d z ia łam i

„C e n t ra la
S p rzę tu  Rybackiego“

W WARSZAWIE, ul, PUŁAWSKA 20

Sprzedaż hurtowa
sprzętu rybackiego i wędkarskiego 
Związkom i Zrzeszeniom Rybackim

OD REDAKCJI.
Redakcja „Przeglądu Rybackiego“  uprzejmie • prosi

wszystkich P. T. Prenumeratorów zalegających z opłatami 
o uregulowanie należności do dnia 1 sierpnia 19If7 r., gdyż 
w przeciwnym razie będzie zmuszana wstrzymać wysyłkę 
czasopisma.

Zawiadamiamy naszych czytelników, że maskatek zarzą­
dzenia Urzędu Kontroli Prasy, ,¿Przegląd Rybacki“  Nr. V II 
i  V III ukaże się jako jeden numer Upcowo-sierpniowy.

W sprawie nadsyłania ogłoszeń o przetargach
Redakcja ,¿Przeglądu Rybackiego“  zwraca się z uprzejmą 

prośbą do wszystkich Urzędów Ziemskich o nadsyłanie ogło­
szeń o przetargach w terminie do dnia 10-tego miesiąca po­
przedzającego termin przetargu.
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Gdynia

R zeki łososiow e n a  z iem ia ch  
odzyskanych

Odra
Odra w X V III wieku należała do rzek obfitujących w ło­

sosia. Z początkiem X IX  wieku, ilość poławianych w Odnze 
łososi, zaczyna zmniejszać się tak, że około pięćdziesiątych 
la t ubiegłego wieku, połowy te j ryby ustają prawie zupełnie.

Według zdania Niemieckiego Związku Rybackiego, do 
stałego spadku pogłowia przyczyniał się ciągły przyrost lud­
ności, a co za tym idzie coraz bardziej wzmożony odłów ta r­
laków. Łosoś bowiem, jako duża i  smaczne ryba, był zawsze 
poszukiwany i stosunkowo łatwo stawał się łupem uprawnio­
nego i nieuprawnionego rybaka. Poza tym  wskutek rozbu­
dowy przemysłu na terenie Górnego i  Dolnego Śląska i za­
truwania rzeki wodami ściekowymi, warunki dla życia łoso­
sia pogorszyły się tak dalece, że stanowiły one pewnego ro­
dzaju zaporę biologiczną dla dalszej wędrówki.

Niemiecki Związek Rybacki, chcąc poprawić sytuację, 
w latach od 1869 do 1879, wypuścił w dorzeczu górnej Odry
1.522.600 sztuk narybku łososia. Mimo to, ilość poławianego 
w górniej1 Odrze łososia nie zwiększyła się a raczej uległa 
zmniejszeniu.

Jest jednak interesującą rzeczą, że w tym  czasie, w któ­
rym łosoś przestał pojawiać się w górnej Odrze, zaczął wcho- 
dzić do Warty, Noteci i je j dopływów — głćiwnie do Drawy 
i  Głdy. Jalk to podaje Gerhardt, pierwsze łososie pojawiły 
się tu w roku 1874. Z roku na rok ilość łososi powiększała się 
tak, że już w roku 1887 ilość tych ryb złowionych iw Warcie, 
Noteci i Drawie wynosiła 1130 sztuk. Waga poszczególnych 
osohnikow wahała się od 6 do 15 kg. Wyciąga on z tego 
wniosek, że woda w Odrze powyżej Kostrzynia nie odpo­
wiada łososiowi, że natomiast lepiej nadaje się dla niego
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woda W arty i Noteci. Przypuszcza on, że przyczyną tego 
zjawiska jest zanieczyszczenie Odry ściekami fabrycznymi 
i że należy zaniechać zarybiania łososiem górnej Odry, a cały 
wysiłek Skierować na po-diniiesienie hodowli łososia na tere­
nie dolnej Odry i W arty. Przy jazach, które znajdują się po­
wyżej tarlisk, muszą być zbudowane przepławki dla ryb.

Drawa, wypływająca z jeziora Drawsko, wpada do No­
teci pod miastem Krzyż. Na niej: znajdują aię 3 jazy: około 
6 km powyżej Osieczna, przy jeziorze Rudno, pod miejsco­
wością Bród1. Przy pierwszym jazie, łososie pojawiały się 
w połowie sierpnia. Ponieważ w czasie wędrówki, która 
w Drawie trw a do października a niekiedy do połowy listo­
pada, wskutek cienkiej: warstwy wody przelewającej się przez 
jiaz, łososie nie mogły dostać się do wody górnej i groma­
dziły się poniżej! jazu. Przy jazie znajduje się śluza dó prze­
puszczania tratew. Rybacy wykorzystywali tę okoliczność 
w następujący sposób: w nocy podnosili nieco zasuwę śluzy. 
Prąd wody zwabiał łososie, które bezskutecznie starały się 
dostać do śluzy. Po wielokrotnych próbach pozostawały 
w zagłębieniu pod śluzą. Rano rybacy zastawiali siecią doj­
ście do zagłębienia, zamykali śluzę i włokiem wyławiali wszy­
stkie łososie. Pruska ustawa rybacka dopuszczała wówczas 
taki połów ryb. Jaz był więc niebezpieczną przeszkodą dla 
ryb, wędrujących na tarliska.

W roku 1892 przy jazie zbudowano kamienną przepławkę 
dla ryb. Okazało się, że przepławkę dobrze zaprojektowano, 
gdyż już w pierwszym roku po zbudowaniu, obserwowano 
przechodzące przez nią łososie. Następne dwa jazy nie wy­
magały budowy przepławek, ponieważ były używane do ce­
lów .nawodnienia tylko w tym  czasie, gdy łosoś nie wędruje 
w górę rzeki.

Również Sełigo wspomina, że niewielkie ilości łososia, 
które przez Zalew Szczeciński wchodzą do Odry, w rejonie 
Kostrzynia wchodzą do W arty, pod Santokiem do Noteci, 
a na tarło  wstępują do Drawy i Głdy. Według podanej przez 
niago statystyki, na odcinku Noteć—Drawa i Noteć—Głda 
poławiano następujące ilości łososia i  tro c i:

ł  O s o s i e t o c i e
Noteć-Drawa Noteć-Gida Noteć Drawa JNoteć-G da

1906 7 74 102 50 51
1907 26 159 35 53
1908 33 40 / --- 50
1909 35 54 254
1910 31 265 — 125
1911 — 32 — 200
1912 13 F 8 91 — 347
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Łososi;© dochodziły do 26 kg w agi; odnośnie troci, danych 
brak. Charakterystyczną jest rzeczą, że na ogół ilość poła­
wianych troci jest większa niż ilość łososia. Z podanego 
przeglądu wynika, że Gida jest rzeką trociowo-łososiową, 
z dużą przewagą troci, Drawa natomiast jest raczej rzeką ło­
sosiową. Seligo wspomina również, że łososie nie mogą dalej 
wędrować w górę rzeki Głdy, jak tylko do miejscowości Do­
brzyca, która leży około 8 km powyżej Piły. Istniejący tu 
bowiem jaz przegradza drogę wędrującym rybom:

Jak przedstawia się w tych rzekach stan pogłowia łososia 
i troci po drugiej: wojnie światowej, trudno dzisiaj ustalić. 
Bardzo nieliczne okazy, złowione ubiegłej jesieni w Zalewie 
Szczecińskim, świadczą o tym, że ryby te wchodzą jeszcze 
do Odry.

Rega. “
Rega przepływająca pod miejscowością Płoty i< Trzebia- 

towo a uchodząca d0 Bałtyku szeroką i piaszczystą deltą pod 
Krańskiem, należała w dawniejszych czasach również do 
rzek łososiowych. Świadczy o tym  nazwa jednego z górnych 
dopływów teji rzeki. Nazwę rzeczki Łosośnica, pośrednio 
wpadającej do Regi oraz nazwę miejscowości Łosośnica, nad 
tą  samą rzeczką, podaje ks. Kozierowski w swym Atlasie 
Nazw Geograficznych Słowiańszczyzny Zachodniej. W ostat­
nich kilku dziesiątkach la t były tu  wykonywane próby po­
nownego zarybienia łososiem. Czy dzisiaj do Regi' wchodzą 
łososie na tarło? Danycji brak.

Druga rzeczka Łosośnica, której nazwę podaje również 
ks. Kozierowski, wpada do Iny, uchodzącej do Odry poniżej 
Szczecina.

Prośnica
Do rzek obfitujących w ryby łososiowate na teranie Za­

chodniego Pomorza, należała dawniej rzeka Prośnica, wpa­
dająca do Bałtyku pod Kołobrzegiem. W okolicy miasta 
Szczecinka, wypływa ona z jeziora Czeiressieka i: płynąc 
w kierunku północno-zachodnim, m ija Białogard i zmienia 
kierunek na zachodni. Następnie skierowuje się na północ 
i  wykonując w ielki luik o długości 26 km, przybiera ponownie 
północno-zachodni kierunek. W swym biegu, którego długość 
wynosi około 140 kra, przyjmuje cały szereg mniejszych rzek 
i potoków.

Największym dopływem Prośnicy — mniej więcej takiej 
ja k  ona wielkości — jest Radew. Jako prawobrzeżny dopływ,
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prowadzący znaczną ilość wody, łączy się ona z Prośnicą pod 
miastem Korlino, na 45 km powyżej je j ujścia do moorza.

Prośnicą w górnym i średnim 'biegu ma dlno miejscami 
żwirowate, miejscami piaszczyste. Od Wicewa do Bysina 
szybkim nurtem płynie po dnie, pokrytym erratycznym szu- 
trowiskiem, tak że przyjmuje charakter bystrotoku. Należy 
przypuszczać, że w tym rejonie znajdują się właściwe ta rli­
ska łososiowatych. Dno dolnego biegu Prośnicy, a szczegól­
nie w okolicy Kołobrzegu, jest silnie zamulone. Rzeka ma 
na ogół brzegi uregulowane, przy czym szerokość je j zwięk­
sza się w miarę przyjmowania poszczególnych dopływów. 
Przed Kołobrzegiem szerokość je j miejscami przekracza 
20 m. Przeciętna głębokość w nurcie rzeki pod Kołobrzegiem, 
dochodzi do 1,5 m, zaś 45 km powyżej, w rejonie miasta Kor­
lino, dochodzi do 1 m.

Prośnicą mimo swego nizinnego charakteru, posiada sto­
sunkowo bystry prąd wody ii dawniej była ważną rzeką łoso­
siową. Na zmniejszenie pogłowia łososia, wchodzącego ęk>. 
rzeki, bardzo silny wpływ wywarło zanieczyszczenie, spowo­
dowane różnymi wodami ściekowymi. Mianowicie czynne 
w rejonie miasta takie zakłady, jak fabryki przetworów ryb­
nych, rzeźnia, papiernia, browar itd., kierowały swe wody" 
zużyte do koryta Prośniicy. Woda, która — według opowia­
dania starego rybaka kołobrzeskiego — była tak czysta, że 
■nawet w porcie, który leży w ujściu rzeki, można było w i­
dzieć piaszczyste dno, coraz bardziej stawała się mętna. Dno 
rzeki stawało się coraz bardziej zaszlamione i pokrywało się 
ciemną warstwą rozkładającej się materii organicznej.

Może najważniejszy wpływ na ubytek łososia, miało zbu­
dowanie jazów, młynów i elektrowni' wodnej w rejonie mia­
sta Kołobrzegu oraz w środkowym biegu Prośnicy i je j naj­
ważniejszego dopływu — Radwi. Jazy przegrodziły rzeki 
i utrudniały względnie uniemożliwiały dojście wędrujących 
ryb do tarlisk. Kierowanie spiętrzonej wody na turbiny, nie­
wątpliwie ujemnie oddziaływało na młody narybek scho­
dzący do morza.

Szczególnie ujemny wpływ na stan pogłowia łososia wy­
warł odłów ryb ciągnących na tarło. — Niemal do drugiej: 
wojny światowej, prawo wykonywania rybołówstwa na rzece 
Prośnicy, od je j ujścia do m. Korlino, na podstawie starego- 
przywileju, posiadał właściciel wielkiego młyna wodnego 
w Kołobrzegu, nazwiskiem W olff.

W celu połowu łososia, była urządzona przy t. zw. dol­
nym młynie pułapka. Młyn znajduje się przy moście na 
wyspie, z jednej strony ograniczonej właściwym korytem
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«żaki, z drugiej strony młynówką doprowadzającą wodę do 
turbiny młyńskiej i elektrowni, znajdującej się w sąsiedz­
tw ie młyna. Obok węgorni i wylotu turbinowego był urzą­
dzony trzeci mniejszy wylot, w celu połowu ryb wędrujących 
w górę rzeki. Woda skierowana do tego wylotu przywabiała 
ryby, które wskakiwały do pułapki. W ylot zaopatrzony był 
w kratę, która uniemożliwiała rybom ucieczkę. Po zamknię­
ciu dopływu wody, można było wfejśc do pułapki i wybrać 
złowione ryby.

Schodzące po tarle łososie i trocie oraz większy narybek 
Csmolty), łowiono w t. zw. w ielkiej węgorni.

W yniki tych połowów przedstawionych przez właściciela 
młyna, za Henkingem, podajemy na poniżej załączonych ta ­
blicach :
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Połowy wstępujących łososi i  troci w pułapce przy młynie:

Rok
M . i e s i ą c e

Razem
I I I I I I IV V V I V II V I I I IX X ■XI X II

1913 8 _ _ 5 6 1 1 18 10 14 12 6 81
1914 — 2 5 8 11 1 12 4 6 4 '--- 10 63
1915 — — ---; 3 8 4 16 29 ---* — — 60
1916 — — — 2 4 3 7 2 — — — — 18
1917 — — — 15 11 3 4 1 •--- — — 2 36
1918 — — ' 3 1 — — — — 6 2 — — 12
1919 — — — 2 — — — — — 1 — 3
1920 — — __ — 1 — — — — — — — 1
1921 ‘--- — — 25 14 5 22 3 — — 1 2 72
1922 — — — — 26 3 7 4 18 6 .--- — 64

1927 _ _ _ 14 48 60 32 31 13 — __ 198
1928 — — 19 35 16 33, 11 __ —- — 114

8 2 8 73 150 115 117 125 64 26 14 20

Liczby przedstawione przez W olffa, jak to sam Henkimg 
zaznacza, nie przedstawiają dokładnie • ilości wędrujących 
ryb. Zapiski bowiem z Okresu pierwszej wojny światowej, 
nie były dobrze prowadzone, a z okresu powojennego do roku 
1927 brak ich zupełnie.

Należy zaznaczyć, że połowy łososia w pułapce w latach 
1927 i 1928 były do pewnego stopnia kontrolowane przez 
władze rybackie.

Polowy schodzących łososi i  troci (oraz większych 
smoli ów) w węgorni:

M i e s i 9 c e
Kok

I II I I I IV V V I V II v m IX X X I X II

1913 __ i 5 __ _ — — — . — . — — —
1914 — — 12) (24) (4) — — — — — * -TT —
1915 — (1 — — — —  ■ — — — —
1916 — — (3)1 <1> — — — — — __ ■ —
1917 — — — 15 (2) — — — — — (1) —
1918 — — 12 99 — — — — *— — —
1919 — — — 20 — ■— — — — — (2
1920 — — 8 '28)8 — — — — — — — —
1921 — — — (22)5 5 2 — — — — — — —
1922 __ .. — 24 4 __ — ■ — — — ' -- -

1927 __ _ 8 13 1 _ _ — _ ■ __ _ —
1928 — 2 — — — —

Tarlaki l 33 185 9 1 '•:— — — _ . _ — —
Smolty __ - - (21 (78) (12 — — — — — (1) (2)

Cyfry w nawiasach oznaczają ilość złowionych smoltów.
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Niie wszystkie ryby wędrujące w górę rzeki ¡padały ofiarą 
pułapki. Najlepszym dowodem tego w niektórych latach, 
a szczególnie w roku 1918, są stosunkowo duże ilości ryb, 
schodzących po tarle  dio morza. Do uniknięcia pułapki przy 
młynie przyczyniała się szczególnie wielka woda, kiedy 
otwarcie śluz umożliwiało dalszą wędrówkę, lub okres po­
suchy, kiedy całkowitą ilość dysponowanej wody musiano
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, kierować ma turbinę. Pewien wpływ miało także zamarzanie 
rzeki w czasie zimy.

Obserwacje z terenu Rożnowa wykazują, że troć — gdy 
woda jest zimna — "wędruje spokojnie i nie stara się prze­
skakiwać przeszkód, lecz przy mich zatrzymuje się. Na pod­
stawie podanej tablicy połowów, widzimy, że łososie w sa- 
mołówce spotykamy zasadniczo w ciągu całego roku. N aj­
większe jednak nasilenie połowów, przypada na miesiące 
letnie, od kwietnia do września włącznie. Biorąc pod uwagę 
tylko nasilenie połowów w samołówce wypadało by wniosko­
wać, że łososiowate wchodzą do Próżnicy przeważnie na 
wiosnę lub w ciągu lata. Jednakże obserwacje sąsiednich rzek 
południowego wybrzeża zachodniego Bałtyku oraz połowy 
łososia na terenie portu kołobrzeskiego (czyli przy ujściu 
Próżnicy), wskazują na to, że troć wchodzi do rzeki w Je­
sieni (październik, listopad, grudzień), a łosoś prawdopo­
dobnie na wiosnę. Małą ilość ryb, spotykanych w samołóiwce 
w ciągu zimniejszej pory roku, tłumaczą nam obserwacje 
rożnowskie. Cieplejsza woda i coraz bardziej postępujący 
rozwój produktów płciowych, pobudza do dalszej wędrówki 
i  chęci pokonywania przeszkód. Z końcem lata ciągną osob­
niki, u których rozwój gonad jest wolniejszy a więc te, które 
tarło  odbywają w późniejszym okresie.

Łososie, które nie przeszły przez otwartą w czasie w iel­
kiej wody śluzę a uniknęły pułapki, nie mają wolnej drogi 
do tarlisk. Na głównym korycie rzeki, powyżej, młyna, mię­
dzy wyspą a zachodnim brzegiem rzeki, znajduje się drugi 
jaz. P iętrzy on wodę i  skierowuje ido młynówki. Wędrujące 
ryby muszą się zatrzymać i czekać na sposobność dalszej 
wędrówki, gdy śluza zostanie otwarta. Przed wojną poła­
wiano tu dojrzewające tarlaki i następnie przeprowadzano 
sztuczne tarło. Istnieje jeszcze jedna droga, omijająca dolny 
młyn ¡1 pułapkę. Jest to t. zw. rów drewniany, który jednakże 
górny swój wylot ma poniżej jazu, skierowującego wodę na 
młynówkę.

Ryby, którym  udało się przebyć ipiętrzące wodę jazy 
w Kołobrzegu, mają wolną drogę w górę rzeki. Droga ta 
kończy się dopiero przy jazie, w miejscowości' Wicewo. Tu 
więc należy szukać miejsc, gdzie łososiowate, odbywają tarło 
w Prośnicy.

Wydaje się jednak, że większość łososiowatych ma swoje 
tarliska nie w Prośnicy lecz w Radwi. Być może, jak to przy­
puszcza Henkdmig, jest to spowodowane tym, że przy ujściu 
Radwi do Prośnicy, znajduje się mały wodospad, gdzie woda 
przelewa się po kamieniach. Prawdopodobnie ispadająca woda
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przywabia ryby a przejście przez wodospad nie nastręcza 
większych trudności. Łososie odbywają wędrówkę w górę 
Radwii, lecz nie osiągają górnego biegu rzeki. W rejonie 
miejscowości Niedalino znajduje się w ielki młyn i  jaz, prze­
gradzający rzekę. Gdyby nawet jakieś łososie przy otwarciu 
jazu mogły pokonać tę przeszkodę, to jednak dalej wędrować 
niie mogą. W pewnej odległości powyżej jazu, znajduje się 
zapora wodna mająca około 20 m wysokości. Zapora spowo­
dowała spiętrzenie wody, która pędzi dużą elektrownię. Zbu­
dowanie zapory przyczyniło się do zaniku łososia w te j części 
rzeki.

Tarło łososia i  troci w rzece Prośnicy i1 Radwi, rozpo­
czyna się później aniżeli w naszych rzekach karpackich. Za­
zwyczaj początek tarła  przypada na drugą połowę listopada 
lub pierwszą połowę grudnia. Zależy to od temperatury. Gdy 
jesień jest ciepła wówczas tarło  może przesunąć się na ko­
niec grudnia. Tarło łososia odbywa się o miesiąc później niż 
tarło  troci.

Powrotny ciąg po tarle do morza rozpoczyna się w lutym  
a trwa do końca maja. Najwięcej schodzących łososi łowiono 
jednak w kwietniu. Czas ciągu smoltów do morza pokrywa 
się z okresem powrotnej wędrówki tarlaków, jakkolwiek nie­
liczne sztuki ciągną także w. innych miesiącach.

Odnośnie wielkości ryb wędrujących na tarło, możemy 
wyciągnąć pewne wnioski, ną podstawie tabeli podanej przez 
Henkinga :

1928 r. 1927 r.

Sztuki Waga Sztuki Waga

Kwiecień 10 4 — 4,5 kg _
M aj 28 2 — 4 „ 13 2 -  4 kg

19 4,5— 13,5 ,. 6 4 5 - 8  „
C zerwiec 34 2 4 29 2 — 4 „

27 4,5 10,5 „ 6 4 ,5 -  8 .,
L ip ie c 19 2 .5 -  4 „ 11 2 — 4 „

13 4.5— 12 ,, 5 4 5 -1 1  „
Sic l-pień 12 2 ,5 -  4 „ 15 2 — 3,5

19 4 5— 10 5 „ 18 4 ,5 -1 8  5 „
W rzesień 9 2 .5 -  4 „ 8 1.5— 3,5 „

4 4 ,5 -1 1 ,5  „ 3 8,5— 13 5 „

Powyższe zestawienie wykazuje, że 61% łososiowatych 
rzeki Pnośnicy, są to osobniki mające wagę poniżej 4,5 kg. 
Największe sztuki, złowione w r. 1928 m iały wagę 14,5 
i 18,5 kg. Nie wnikając w zagadnienie odnoszące się do ga-
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tunku ryb, można • powiedzieć, że łososiowate odbywające 
tarło  w Prośnicy, pod względem wielkości mdlę Wiele ustępują 
troci dunajcowej, a natomiast znacznie przewyższają troć 
z rzeki Redy. *

Odnośnie gatunku łososiowatych występujących w Proś­
nicy, na podstawie badań Henkinga i innych, należało by 
wnioskować, żer występuje tu  przeważnie troć. Na 154 zba­
danych przez nich sztuk, było 140 sztuk troci i tylko 8 sztuk 
właściwego łososia. Łosoś więc stanowi zaledwie około 5,0% 
pogłowia ryb łososiowatych w te j rzece. Obecny stan łoso­
siowatych w rzece Prośnicy, ¡na podstawie szeregu wywia­
dów na miejscu, wydaje się odpowiadać stanowi z r. 1927 
względnie 1928. Młyn, przy którym można by dokonywać 
obserwacji, uległ zniszczeniu wskutek działań wojennych 
w r. 1945. Śluza przy młynie i dolne partie młyna zachowały 
się. W obecnym stanie samołówka jest (nieczynna i odłów ryb 
ciągnących na tarło  nie ‘istnieje. Spiętrzenie wody na jazie 
powyżej młyna, przeszkadza jednak dalszej wędrówce^ Fakt 
ogłuszenia 3 sztuk troc i w zimie 1945/46 r. podczas wysa­
dzania lodu przy moście w rejonie miasta, oraz złowienie na 
sieci 8 sztuk troci poniżej młyna na przedwiośniu 1946 r., 
świadczy o tym, że ryby te nadal wchodzą do Prośnicy i tu  
odbywają swe tarło.

Zniszczenie niemal wszystkich zakładów zanieczyszczają­
cych wodę oraz uniemożliwienie działania pułapki, niewątpli­
wie korzystnie wpłynie na ilość przychodzących tu  ryb łoso­
siowatych. Trzeba im jednak zapewnić swobodny dostęp do 
tarlisk.

Istnieje możliwość przeprowadzenia sztucznego ta rła  
i wychowu narybku. We Włościborzu, około 27 km w górę 
rzeki od Kołobrzegu, istniała przed wojną wylęgarnia. W re­
jonie Włościborza i Niechęeina istnieje kilkanaście stawów, 
które znów mogłyby służyć do wychowu narybku. Niemal do 
końca ostatniej wojny, były one w tym  celu dzierżawione 
przez Niemiecki Związek Rybołówstwa Morskiego. Wedłutg 
opinii tego związku, sztuczna hodowla łososiowatych, w wy­
bitny sposób przyczyniała się do podniesienia rybołówstwa 
na terenie zachodniiego Pęmorza.

Wiefrz.
W ujściu rzeki Wieprza znajduje się mały port Darłowo, 

któ ry obecnie nie posiada jeszcze większego znaczenia han­
dlowego. Stanowi on jednak dobrą bazę dla flo ty lli rybac­
kiej. Rybacy, którzy zazwyczaj uprawiają rybołówstwo przy­
brzeżne lub wyjeżdżają na wody Bomholmu, w jesieni z łodzi
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wiosłowych zastawiają w przedniej części portu (w awan- 
porciie) sieci na łososie. W tym  czasie, gdy wieją zachodnie 
w iatry, w awanporcie pojawiają się w mniejszej lub większej 
ilości „łososie“ . Według danych Morskiego Urzędu Rybac­
kiego, nie są to właściwie łososie lecz trocie. Po kilku dniach 
trocie z portu znikają i można je  zauważyć tylko w korycie 
samej rzeki powyżej portu. W r. 1946 polscy rybacy w Dar­
łowie w czasie od 29 września do 7 grudnia poławiali1 troć 
w ilościach podanych na tabe li:

Data połowów Ilość dni 
połowów

Liczba
sztuk Waga w kg Waga średnia

29.IX .— 5.X, 4 9 25 2,78
6.X. — 12,X. 4 15 43 2,87

13.X. 19 X. 5 16 50 3,12
20.X. —26.X. 4 18 58 3,22
2 3.X. — 2,XI, 4 9 27 3,00

4.X. — 9,XI. 3 8 35 4,37
l l .X .  — 16.XI. 2 36 161 4,47
18 .X I.-23 .X J . 3 24 94 3,92
2 4 .X L -3 0 .X I. 3 1P 71 3,74

2.X II — 7X11. 3 15 61 4,06
Razem 35 169 625 3,7

Niektóre sztuki dochodziły do 10 kg a jedna osiągnęła 
nawet 14 kg wagi. W czasie tych połowów, rybacy z 2 łodzi 
zastawiali na noc sieci zwane pławn-icami. Sieci takie swo­
bodnie wiszą pod powierzchnią wody i przegradzają drogę 
wędrującym rybom. Ryby starają się przejść przez duże 
oczka sieci i w ten sposób zostają złowione. Przy odłowie 
troci, oprócz polskiej obsady na 2 łodziach, pracowały na 
rzecz A rm ii Czerwonej obsady niemieckie na 4 łodziach. Wy­
n ik i lich -połowów były dwukrotnie większe niż obsad pol­
skich, zatem w ogólności złowiono około 500 sztuk troci.

Troć przeważnie po 3 dniach pobytu w strefie mieszania 
się wody słonej ze słodką, wędrowała w górę rzeki. Rybacy, 
łow ili kolejno dzień po dniu niekiedy 4 a.nawet 5 dni, ale wy­
nikało to z tego, że w ia tr zachodni trw ał dłużej i tloc-ie przez 
dłuższy czas mogły wchodzić do ujścia rzeki.

Około 3 km. powyżej ujścia rzeki do morza, w rejonie 
miasta Darłowa, znajduje się jaz, piętrzący wodę na wyso­
kość około 4 m. W pobliżu spiętrzonej wody, skierowanej na 
turbiny młyńskie, przebiega t. zw. martwy rów. Jest to po­
zostałość dawnej fosy obronnej miąsta, która Zbiera wodę 
z uchodzących do niej małych strug i  sama uchodzi- do rzeki 
w pobliżu jazu. Czy wędrująca troć potrafi dostać się do

/
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wody górnej, czy wchodzi , do wspomnianego martwego 
rowu — pozostaje kwestią niewyjaśnioną. W każdym razie, 
wielokrotnie obserwowano przy młynie skaczące trocie, które 
zapewne chciały odbyć dalszą wędrówkę.

Część wędrujących troci obiera inny kierunek. Na poło­
wie drogi między ujściem rzeki a jazem, z lewego brzegu 
wpada do Wieprza mniejsza rzeka zwana Grabową. Grabo­
wa wypływa z małego jeziorka Okuniino na południowy- 
wschód pd Polanowa. Początkowo płynie wśród niewysokich 
wzgórz morenowych, później (przepływa podmokłe tereny 
między Sławnem a Canowem i zatoczywszy w ielki luk ku 
północy, uchodzi do Wieprza. Przy ujściu szerokość je j wy­
nosi 10—12 m, a głębokość dochodzi do 1 m. Wiadomo, że 
w nzace tej: spotykano „łososia“ . Były wypadki łowienia 
przy świetle pochodni „na ość“ . Bliższych danych brak.

Należy jeszcze dodać, że według zdania niemieckich ry ­
baków darłowskich, dawniej do Wieprza wchodziło znacznie 
więcej troci niż obecnie. Zmniejszenie się ilości te j ryby na­
stąpiło wskutek zatrucia wody ściekami z papierni, fabryki 
mączki rybnej i rzeźni. Obecnie zanieczyszcza się wodę od­
padkami ryb z wędzarni.

Słupiu.
Rzeka Słupia ma swe źródła wśród pagórkowatych tere­

nów t. zw. Kaszubskiej Szwajcarii, kilka km na południe od 
miasta Sierakowic. W początkowym swym biegu przyjmuje 
kierunek południowo-zachodni, przepływając szereg mniej­
szych i 2 większe jeziora. Następnie skierowuje się na za­
chód a po przyjęciu dopływu Kamienicy, płynie do morza, 
w kierunku północno-zachodnim. Z ważniejszych lewobrzeż­
nych dopływów Słupi, oprócz Kamienicy należy wymienić 
rzeką Bytową, Bródek, Rybiec i Kotłową. Z prawego brzegu 
oprócz mniejszych potoków, dopływa Skotawa, Głazkowa 
i Zgnilna. W górnym i środkowym biegu przepływa Słupia 
wśród pagórkowatych terenów morenowych. Dno ma żwiro­
wate a miejscami kamieniste. Zbliżając się do Słupska staje 
się rzeką równinną, mającą jednak stosunkowo bystry prąd. 
wody. Dolny odcinek rzeki ma przeważnie dno piaszczyste. 
Całkowita długość bieigu rzeki przekracza 130 km. Szerokość 
przy ujściu wynosi około 20 m, zaś średnia głębokość ponad 
1 m. Powierzchnia dorzecza rzeki Słupi wynosi 1620 km2, co 
stanowi dokładnie^ 1/3 część powierzchni zlewni Dunajca po­
wyżej Rożnowa.

W ujściu rzeki Słupi leży niie w ielki port Ustka, który 
stanowi dobry punkt oparcia dla rybaków morskich. W paź-
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>dzierni>ku, listopadzie i grudniu, przy wiatrach południowo- 
zachodnich, zachodnich i  północno - zachodnich, do portu 
wchodzi znaczna ilość troci. Rybacy morscy zastawiają wtedy 
w awaniporcie pławnice i łowią ryby, zatrzymujące slię tu 
przed dalszą wędrówką. Po wejściu troci do awanportu, ry ­
bacy łowią je zazwyczaj nie dłużej jak 3 dni. Tyle prawdo­
podobnie czasu potrzebuje troć, by przyzwyczaić się do wody 
słodkiej. Po tym okresie czasu troć pokazuje się powyżej 
portu, a więc rozpoczyna wędrówkę w górę rzeki. W ubie­
głym roku w jesieni troć wchodziła do Słupi tylko w tym  
czasie, gdy w iały w ia try zachodnie. Przy wiatrach północ­
nych względnie wschodnich, następowała przerwa i wtedy 
zastawianie sieci było bezcelowe. Obcnie w Ustce jest jeszcze 
niewielu rybaków, uprawiających rybołówstwo na morzu 
i zastawiających sieci na troć w awanpordie. Jednakże jeden 
z nich (Zubrzycki) pobił rekord wśród swoich towarzyszy, 
łowiąc w czasie od 3 listopada do 10 grudnia 1946 r. ponad 
100 sztuk trocli, przeciętnie wagi od 4 do 6 kg.

Troć po okresie przystosowania się do wody słodkiej, 
wędruje w kierunku Słupska. Na szlaku o długości 30 km nie 
spotyka żadnych przeszkód. Na tym  odcinku do końca ostat­
niej wojny wykonywał rybołówstwo dzierżawca, który — 
według opowiadania immeg'0 rybaka — łow ił przeciętnie 
400—500 sztuk „łososia“ rocznie. Były to sztuki o wadze od 
2,5 kg. Najczęściej poławiane sztuki m iały wagę 4—5 kg, 
jakkolw iek bywały okazy o wadze 10—12 kg. Przed wojną 
przy ujściu Słupi, sporadycznie w czasie zimy łowiono duże 
okazy. Należałoby przypuszczać, że był to łosoś właściwy, 
wchodzi on bowiem później do rzeki niż troć.

Wędrujące ryby w rejonie Słupska napotykają na prze­
szkodę. Znajduje się tu  jaz, który piętrzy wodę na rzece 
i1 skierowuje ją  do młynówki. Przy młyniie przed wojną była 
urządzona pułapka, w której łowiono ryby zwabione prądem 
wody. Troć ii łosoś, które przywędrowały tu w czasie zimy, # 
w znacznym procencie na wiosnę padały ofiarą pułapki. Pew­
na część jednak — zresztą bardzo niewielka — dostawała 
się do wody górnej. Mianowicie w czasie w ielkiej wody lub 
przy przepuszczaniu tratew z drzewem, otwierano na jazie 
śluzy i  wtedy droga stawała się otwarta.

Według inform acji udzielonych przez inż. Nowaka, na­
czelnika Urzędu Ziemskiego w Słupsku, łosoś jest spotykany 
na 26 km odcinku rzeki powyżej Słupska ¿aż do miejscowości 
Skrzyń. W rejonie te j miejscowości znajduje się duży jaz 
i- elektrownia. Takiej przeszkody łososie pokonać nie mogą 
i dlatego należy się spodziewać, że tarliska ićh 'znajdują się
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poniżej jazu. Dno rzeki jest tu  żwirowate a w niektórych 
miejscach kamieniste. Według niego łosoś ma także wcho­
dzić do niewielkiej rzeczki wpadającej do Słupi z lewego 
brzegu poniżej jazu.

Tarło troc i w rzece Słupi, według Henkinga, odbywa się 
w listopadzie i grudniu. Trocie, które przebywały w rejonie 
młyna ¡i nie stały slię ofiarą pułapki, łowiono w jesieni w celu 
przeprowadzenia sztucznego tarła. Złowione zazwyczaj nie­
dojrzałe jeszcze tarlaki, przetrzymywano nieraz po kilka ty ­
godni w dużych skrzyniach, zatopionych w korycie rzeki. Co 
pewien czas kontrolowano je, czy dojrzały do tarła. Dojrzałe 
osobniki wycierano sztucznie a zapłodnioną ikrę  umieszczano 
w wylęgarni1. , .

Odłowy ryb pq wejściu do portu, w czasie wędrówki do 
rejonu miasta Słupska, oraz w pułapce, wybitnie zmniejszały 
pogłowie tarlaków. Niewiele pozostawało sztuk, które mogły 
dostarczyć Skry i mleczka do wykonania sztucznego zapłod­
nienia. I  tak 21 grudnia 1914 r. przeprowadzono sztuczne 
tarło, przy którym  dysponowano tylko  2 samicami o długo­
ści 55 i 60 cm i  jednym samcem o długości 111 cm. Po pierw­
szej wojnOe świiatoweji pod tym  względem sytuacja uległa 
nieznacznej poprawie. 24 listopada w 1928 r. w ytarto 10 
ikrzyć troci o długości 62, 65, 67, 68, 69, 70, 72, 80, 86 cm 
i 2 mleczaki o długości 70 i 107 cm. 30 fetopada w 1929 r. 
wytarto 13 ikrzyć i  4 mleczaki troci i uzyskano 127.000 ziarn 
zapłodnliionej ik ry .

W następnych latach, po wprowadzeniu pewnych ograni­
czeń w połowie ryb, ciągnących na tarło, sytuacja nieco po­
prawiła się. W ostatnich latach ilość sztucznie wycieranych 
ikrzyć dochodziła do 30.

Wylęgarnia w której przeprowadzano sztuczny wylęg 
ikry , znajduje się w lasku bezpośrednio łączącym się z mia­
stem. Budynek wylęgami jest zbudowany u wylotu wąskiej 
doliny, przez którą przepływa mały potok. Wylęgarnia jest 
murowana. Powyżej wylęgarni dolinę potoku przegrodzono 
kilku groblami,! które utworzyły małe stawki, służące do ho­
dowli pstrąga. Woda z najmniejszego stawku, przechodzi 
przez filtry  i zasila wylęgarnię. Obecny stan wylęgarni jest 
zupełnie dobry — brak tylko  szyb w oknach i być może po­
trzebny jest remont doprowadzenia wody. Aparaty wylęgo­
we, których jest około 200 sztuk o powierzchni dna 
25x33 cm, wymagają koniecznej renowacji'. Ich siatki są 
kompletnie zużyte. Pojemność każdego aparatu, jeżeli chodzi 
o ikrę trodi, wynosi około 5000 ziarn w 2 warstwach. Zatem 
cała wylęgarnia może pomieścić około miliona ziarn ikry.
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Wylęgarnia i wspomniane stawki należą obecnie do zarządu 
miasta Słupska. W okolicy Słupska istnieją jeszcze dwie 
małe wylęgarnie a mianowicie w Siemianowicach i Kusowie. 
Były one używanie do wylęgu ik ry  pstrąga i w razie potrzeby 
mogły być użyte do wylęgu ik ry  troci. O stanie icb wiadomo 
tylko -tyle, że uległy silnemu zdewastowaniu.

Wydaja się, że obecnie Słupia — ze wszystkich rzek łoso­
siowatych na ziemiach Oidzyskanych — posiada największy 
ryboistan łososiowy. Występuje tu przede wszystkim troć. 
Łosoś, o- którym wspomina Henkling, stanowi zapewne nie­
w ielki procent pogłowia ryb łososiowatych te j rzeki.

Niechaj następujący wypadek będzie dowodem na to, że 
łososiowate w znacznych jeszcze ilościach odbywają tarło 
w rzece Słuipi. W -dniu 3 stycznia 1947 r. przy wieziono do wę­
dzarni w Ustce 36 sztuk prawi-e dojrzałych ikrzyć troci' lub 
łososia. Waga -poszczególnych sztuk wynosiła 2—5 kg. Wszy­
stkie ikrzyce zostały ogłuszone wybuchami granatów w re­
jonie Słupska i miiały różne uszkodzenia, powstałe od wybu­
chów.

Jeżeli więc tak duża stosunkowo ilość sztuk pada ofiarą 
przestępcy, to z jednej strony należy przeciwdziałać powta­
rzaniu się podobnych wypadków, zaś z drugiej strony warto 
zainteresować -siię tą  rzeką pod względem gospodarczym. Na­
leży się spodziewać, że gdy ryby będą odpowiednio' chro­
nione, a sztuczna hodowla istotnie będzie przyczyniać się do 
zwiększenia pogłowia, to Słupia może się stać naprawdę 
ważną rzeką łososiową.
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LEON M. KAZIM IERC ZAK
Okręgowy Inspektor Rybacki 

Zarządu Państw. Nieruch. Ziemskich 
w S o p o c i e

O rg a n iza c ja  G ospodarstw  R ybnych  
n a  w o d a c h  o tw artych

Wejśdile w życie z dfaiem 7 marca 1932 r. Ustawy o Rybo­
łówstwie pozwoliło nam położyć trwałe fundamenty pod 
organizację rybołówstwa na wodach otwartych.

Wiemy, że przewodnimi1 postulatami Ustawy o Rybołów­
stwie są: z jednej1 strony — uporządkowanie; stosunków 
prawnych na wodach otwartych, z drugiej strony — zago­
spodarowanie obwodów rybackich.

Pierwszy postulat Ustawy o Rybołówstwie, wskazujący 
na uporządkowanie stosunków prawnych na wodach otwar­
tych, potmimo zaszłych zmian w  granicach Państwa, dojścia 
nowych terenów wodnych — niiie podzielonych na obwody ry ­
backie — nile przedstawia żadnych skomplikowanych trud­
ności prawnych. Rozciągnięcie Ustawy o; Rybołówstwie na 
tereny Ziem Odzyskanych, dlziękil nowemu charakterowi 
strukturalnemu Państwa — wody te — z końcem roku bie­
żącego będą podzielone na obwody rybackie i tym  samym 
wykonanie pierwszego postulatu Ustawy o Rybołówstwie 
będzie całkowicie zakończone.

Rozwiązanie zaś drugiego postulatu Ustawy o; Rybołów­
stwie, wskazującego na zagospodarowanie wód otwartych — 
czeka na wykonanie.

Chcąc przystąpić do zagospodarowania1 wód otwartych, 
musimy problem tera rozdzielić na dwa odrębne zagadnie­
nia, t j . :

1) na organizację gospodarstw rybnych i
2) na akcję zarybieniową.
Podejmowane próby zapoczątkowania akcji zarybienio­

wej dla wód otwartych przez Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form  Rolnych, od czasu wejścia w życie Ustawy o Rybołów­
stwie do 1935 r. — wskazują nam najwyraźniej, że zagospo­
darowanie wód otwartych nie kończy się ty lko  na akcji za­
rybieniowej, czemu daje wyraz D r Stanisław Sakowicz 
w pracy swojiej, pod tytułem : „Zarys A kcji Zarybieniowej na 
wodach otwartych“  z 1935 r. pisząc na str. 6 i 7, że: „Przy 
omawianiu programu rozbudowy sieci ośrodków zarybienio­
wych na czoło wysuwają się trzy  zagadnienia:
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1) ustalenie Zasięgu występowania poszczególnych ga­
tunków ryb słodkowodnych, posiadających znaczenie 
użytkowe;

2) wyjaśnienie, które z tych gatunków wymagają stoso­
wania zarybiania, wreszcie

3) określanie zarybieniowych norm dla poszczególnych 
gatunków ryb użytkowych w odniesieniu do wód 
o różnym charakterze.

Dokładne rozpatrzenie tych zagadnień i wyprowadzenie 
istotnych wniosków pozwoli nam ustalić właściwą pojem­
ność poszczególnych ośrodków zarybieniowych, a także od­
powiednie ich rozmieszczenie.

Niestety, wskutek obecnego stanu wiedzy rybackiej w od­
niesieniu do zagospodarowania jezior i rzek, zarówno ską­
pych wiadomości o charakterze rybackim wód w Polsce, nie 
jesteśmy dostatecznie przygotowani ido rozwiązania tych 
kwestii“ . i

Na tym — jeden z elementów zagospodarowania wód 
otwartych, t.j. akcja zarybieniowa—zakończyła swój żywot.

Ruszenie z punktu martwego akcji zarybieniowej może 
być ¡dokonane ty lko  przez zapoczątkowanie racjonalnego za­
gospodarowania wód otwartych — jako elementu podstawo­
wego do wykonania do drugiego postulatu Ustawy o Rybo­
łówstwie.

Inż. S. Dowhyluk w artykule swoim pod tytułem  „W  spra­
wie urządzenia gospodarstwa jeziorowego“ , ogłoszonym 
w marcowym „Przeglądzie Rybackim“ z 1947 r. — omówił 
i  uzasadnił wyczerpująco potrzebę organizacji gospodarstw 
rybnych na wodach otwartych, rzucając wezwanie — „nie­
dopuszczenia do marnotrawstwa dotychczasowych wysiłków 
nad racjonalnym urządzeniem gospodarstw jeziorowych“  — 
na oo odpowiadam artykułem nlilniejszym i przedstawiam 
„Szemat organizacji gospodarstw rybnych na wodach otwar­
tych“  w wykresie graficznym.

Podany szemat organizacji gospodarstw rybnych na wo­
dach ¡otwartych składa się z czterech części, t j . :

1) ze stanu faktycznego gospodarstw rybnych, inaczej 
m etryki obwodów,

2) z zasad racjonalnego zagospodarowania, t j. planów 
zagospodarowania i  prelim inarzy finansowych,

3) z form  kredytowych,
4) z opinii organów rybackich.
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Organizacja gospodarstw rybnych inia wadach otwartych 
według powyższego szematu pozwoli:
z jednej strony — na opracowania planów racjonalnego za­

gospodarowania (każdego obwodu rybackiego,
z drugiej ¡strony — na zebranie danych o stanie rybackim 

wfcid w (Polsce łącznie z ustaleniem potrzeb zarybienio­
wych i finansowych obwodów rybackich na podstawie 
których — organy rybackie będą mogły przystąpić do 
budowy związanych iz tym  odpowiednich zakładów wylę­
gowych ii1 wprowadzenia w czyn akicji zarybieniowej 
wód — w skali państwowej.

Wobec podziału wód w Polsce pomiędzy Dyrekcje Lalsów 
Państwowych, Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Urizędy 
Wojewódzkie i Związek Samopomocy Chłopskiej, prace te 
wdnnlii przeprowadzić inspektorzy rybaccy poszczególnych 
instytucji.

Dla przyspieszenia. i ułatwienia pracy inspektorom rybac­
kim do opisów obwodów rybackich z działu hydrologii, hy­
drobiologii, b iologii i. rybactwa — winny być opracowane 
przez Związek Organizacji Rybackich jednolite szematy kar­
totekowe, które przy pomocy absolwentów Wydziałów Szkól 
Wyższych i  Średnich Rybackich mogłyby być opisane, usta­
lone i  wykonamei w terenie.

Dokonane opiisy byłyby metrykami obwodów rybackich, 
odzwierciadłająeymi stan faktyczny gospodarstw rybnych, 
na podstawie których — Inspektorzy Rybaccy opracowaliby 
plany zagicispo darowani a łącznie z preliminarzami finanso­
wymi i formą kredytowania inwestycji — przesyłając je, do 
zaopiniowania Związkowi Organizacji Rybackich.

Sprawa finansowania inwestycji obwodów rybackich, bez 
różnicy charakteru administrowania danym obwodem, przez 
dzierżawcę, ozy też pod1 zarządem własnym danej instytu­
c ji — winna być kredytowana przez instytucje bankowe 
z funduszów państwowych, na podstawie ziaoipińdlowamfia 
przez Związek Organizacja Rybackich — planu zagospodaro­
wania obwodu rybackiego.

Na przykład: Opracowany plan zagospodarowania obwodu 
rybackiego po myśli wytycznych „Szematu organizacji go- 
spoidarsltw rybnych na wodach otwartych“  — przedstawia 
siię następująco:
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Plam z a g o s p o d a r o w a n i a  O b w o d u  Ryb.
,, Ż a r n  o w i e c

I. Typ hodowlany wody:
Jezioro Żarnowiec, leżące aa rzece Piaśniicy w gminie 

Krokowo, po w. Morskiego, woj. Gdańskiego — posiada po­
wierzchnię 1.470 ha orajz odcinek rzeki Piaśnilcy, z u jściem do 
morza, długości 6 km, o ¡szerokości S m. — co stanowi 
4.80 ha. Razem tworzy to obwód rybacki Żarnowiec o łącz­
nej powierzchni zalewu 1.474,80 ha.

Głębokość maksymalna jeziora wynosi 18 m, średnia 7 m.
Dno jeziora żwirowato-kairnileniste, pokryte w głębszych 

partiach woidy wiarstwą mułu.
Jezioro ma kiszltałt wydłużony, o szerokości średniej 1 km, 

położone z południa ku ipółnioicy. Wąski pas ziemi uprawnej 
w koło jeziora — przeichioldai w teren górzysty, pokryty la­
sami od wschodu i zachodu.

Część północna jeziora zarośnięta roślinnością wodną na 
przestrzeni około 25 ha (trzcina, rogoża, sitow ie).

Długość lin ii brzegowej: około 17 km. Przepływ wody 
dobry.

Produkcja 1 ha lustra wody wynosi 30 kg, roczna około 
45.000 kg.

Wyławiane gatunki ryb, w stosunku do ogólnej produkcji 
jeziora, wynoszą w % dla: węgorza—30%, szczupaka—20%, 
płoci — 35%, okonia — 10%, leszcza — 2%, karasia — l 0/0, 
lina  — 2%; pomimo znacznej ilości — wklei — nie łowiono 
z braku sieci gęstych. *

Znaczny połów węgorza powodowany jest prawdopodob­
nie nie jego hodowlą w górnych częściach rzeki Piaśnicy, 
a przypływem jego od strony morza krótkim  odcinkiem 
rzeki Piaśnicy w czasie jego wędrówki.

Objawów chorób ryb nie zanotowano.
W ogóle żadnych zarybień na obwodzie rybackim Żarno­

wiec nie przeprowadzano.
Pomimo 'bralku możności ustalania danych co do produk­

c ji planktonu, bentosu, temperatury wody, zasobności wody 
w tlen ii tempa wzrostu ryb — obwiód ¡rybacki Żarnowiec na­
leży zaliczyć do typu hodowlanego wód sahdaczowo-szczu- 
pakowego.

II. Ustalenie gatunków ryb przeznaczonych do hodowli.
Najbardziej odpowiednimi gatunkami ryb, dla obwodu 

rybackiego żarnowiec, jako typu hodowlanego wady sanda- 
czowo-szczupakowej będą:
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a) (Sandacz, którego w okresie la t 5 należy doprowadzić 
do wysokości! 30% ogólnego rybostanu,

b) szczupak, którego ilość — wynosząca obecnie 20% 
w stosunku do ogólnego rybOiSitanu — ze względu na. 
małą opłacalność hodowlaną — winna być, w okresie 
najbliższych 3 lat, obniżona do 10% ogólnego rybo- 
stainu,

c) płać, utrzymać na dotychczasowym poiziomiie, t.j. 35% 
ogólnego ryb o stanu,

d) u kleją, ze względu na wprowadzanie sandacza winna
być doprowadzona w  ciągu la t 5 do 20% ogólnego ry ­
bostanu, ,

e) lin, leszcz, karaś, w dotychczasowej populacji własnej. 
t . j1. w ilości 5% ogólnego rybostanu,

f)  węgorz, jako ryba napływowa — nie może' być zali­
czona do gatunków ryb hodowlanych na obwodzie ry ­
backim żarnowiec, wobec bliskości morza i zupełnego' 
braku warunków bytowania na obwodzie rybackim; 
Żarnowiec, jak również i w górnych częściach rzeki 
Piaśnicy w której występuje pstrąg.

Sandacz i! szczupak, jako podstawowe gatunki ryb ho­
dowlanych, ze względów handlowych i opłacalności; hodowli— 
winny być doprowadzone do wzrostu o wadze 1 do 1,5 kg; 
sztuka.

I I I. Zabiegi hodowlane:
a) Niewystarczający stan tarliis-k naturalnych na obwo­

dzie rybackim Żarnowiec, z uwagi i  na lilch położenie 
(ty lko  w północnej części jeziora) — należy zastąpić 
.pobudowaniem ta rlisk sztucznych — na stronie po­
łudniowej, jako płytszej części jeziora, — dla płoci 
i  częściowo na północnej stronie — dla innych gatun­
ków ryb, w form ie mat świerkowych, w ilości 30 
sztuk o wymiarze 5x10 m,

b) w celu zmniejszenia pogłowia szczupaka, jakio ga­
tunku mało opłacalnego w hodowli przy wzroście po­
wyżej 1,5 kg — należy przystąpić do intensywnego 
odłowu wszelkiego rodzaju narzędziami spokojnego 
łowoi w czasie tarła, jak również i czasu ochronnego- 
(W odławianej: ilości szczupaka. — 50% wagi stano­
wią sztuki! 5-8-10 i 12 kg ).

c) Zastosowaniem siatek zastawnych o wymiarze oczek 
30 mm, przeprowadzić intensywny odłów płoci więk­
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szy wychów ryby drobnej, która będzie lepiej brana 
przez szczupaka i  sandacza, o wadze do 1,5 kg.

d) Przystąpić do intensywnego zarybiania za-oczkowaną 
-ikrą sandacza w poszczególnych latach, jak nastę­
puje:

w 1947 r. w ilości 3.000.000 sztuk,
V  w 1948 -r. „  „  3.000.000 „

w 1949 r. „  „  3.000.000 „
w 1950 r. „ „  2.000.000 „
w 1951 r. „ „  2.000.000 „

w latach następnych po 1.000.000 „  rocznie.

IV. Zabiegi melioracyjne:
a) z uwagi na napływ węgorza ze strony morza, rzekę 

„Piaśnicę na oideilnku pomiędzy jeziorem ii1 morzem —
należy uważać za teren służący wyłącznie do odłowu 
węgorza. Na odcinku tym  należy wybudować stałe 
urządzenia, służące do automatycznego odłowu węgo­
rza napływowego, oraz przewidzieć specjalne urządze­
nia -na morzu — Skierowujące wędrującego węgorza 
wzdłuż brzegu Bałtyku — do rzeikiil Piaśniey. W -związ­
ku z tym  -należy rozczyścić dopływ rzeki -Piaśni-cy do 
morza.

b) Walące slię falochrony -przystanirybackiej w Na-do-lu— 
należy przebudować.

V. Zabiegi gospodarcze: 
a) rybackie:

1) wyremontować i zakonserwować tabor pływający,
2) zakupić 50 par więcienzy do -odłowu wiosennego,
3) zakupić 50 sieci zastawnych (pojedynczych),
4) zakupić niewód zimowy o rozpiętości skrzydeł 400 m, 

wysokości 8 m, o wymiarze oczek (ikutel) 25 m-m, oraz 
dokupić siiiecii na wyremontowanie włoka letniego,

5) przeprowaidlzić remiont dotychczasowych narzędzi po­
łowu,

6) zakupić 30 sztuk siecli zastawnych (drygaw icj,
7) przebudować łodloiwnie (przy przebudowie uwzględnić 

pomieszczenie na magazyn lii sieci i sprzętu rybac­
kiego) ,

8) naprawić basen dio przetrzymywania ryb w stanie 
żywym,
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9) naprawić dach nad kuźnią i stolarnią,
10) wyremontować stolarnię i  kuźnliię,
11) nawieźć lodownię najpóźniej do końca lutego rb „
12) przewidzieć oidpowiedtaią iifaść robotników dniówko­

wych, mogących być zatrudnionych przy ekspedycji 
ryby i' wędzeniu,

13) zakupić ropę i oliwę do napędu motorówki,
14) przewidzieć konserwację motorów i urządzeń wędzar- 

niczych,
15) wybudować stróżówkę nad rzeką Piaśnlicą celem stwo­

rzenia lepszych warunków dozoru w czasie odłowów 
węgorza,

b) rolne:
1 )  naprawić uszkodzone ogrodzenie osady rybackie i 

w Nadtelu,
2) przeprowadzić remont pieców ii drzwi w budynku 

mieszkalnym,
3) ze względu na obszar ziemi uprawnej! dokupić 3 konie, 

3 krowy i  10 prosiąt (proisliięta doprowadzić do wagi 
bekonów),

4) zakupić zbóż dio siewu wiosennego :
1.000 kg owsa,

350 ,, jęczmienia,
350 ,, mieszanki na zieloną paszę,

1.200 ,, łubinu do p-rzyoirania na zielono,
650 ,, p-elusiztki lub grochu polnego.

5) zakupić do za,silenia pól:
1.500 kg superfosfatu,

800 „ siollii potasoiwej,
700 ,, kainiitu.

6) przewidzieć odpowipdniiią ilość robotników sezomowyck 
celem przeprowadzania sprzętu ii omłoitu zbóż.

c) ogóilnlo-aidmiiniistracyjine:

1 ) ' przeprowadzić telefon do osady rybackiej w Nadolu,
2) zakupić opału w ilości 48 m3 4 drzewa do pairnilka 

i  ogrzania kanc.,
3) przewidzieć kaszty oświetlenia i  napędu elektrycznego 

do motor.,
4) zakupić potrzebne księgi handlowe i  materiały 

piśmienne.
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VI. Personel administracyjny:
a) etatowy:

1) administrator,
2) księgowy,
3) dlwimch strażników rybackich,
4) dwuch fornali,
5) jedna do jarka.

b) nieetatowy:
1) ¡niższy personel rybacki pracuje na podstawie zawar­

tych umów i wynagradzany jest od iilośoi wyłowionej 
przez nich ryby — przy połowach ryby białej do 30%, 
pirzy połowach węgorza do 25%.

VII. Instytucje kredytowe:
1) przewidziane inwestycja należy pokryć tylko z docho­

dów gospodarstwa rybnego Żarnowiec.

Obwód rybacki Żarnowiec posiada osadę rybacką o po­
wierzchni 43 ha, w tym : ziemi ornej 35,5 ha, łąk 7 ha i pod 
budynkami 0,5 ha.

Po szczegółowym wyliczeniu pozycji, zaleconych plantem 
zagospodarowania obwodu rybackiego Żarnowiec- — sporzą­
dzany preliminarz finansowy na 1947 r., wykazał po stronie 
przychodiow 4.012.000,— zł, zaż po stronie rozchodów 
3.712.000,— zł (w tym na inwestycje 1.800.000,— zl) 
i 300.000,— zł jako czysty zy^ik.

Jak widać z powyższego, potrzebne inwestycje obwodu 
rybackiego Żarnowiec zostaną pokryte w ciągu jednego roku 
z dochodów własnych.

W razie większych potrzeb1 inwestycyjnych, wykonanie 
należałoby rozłożyć ,-n:a parę łat, w razie zajścia konieczności 
(np.: na wydzierżawionych obwodach rybackich) wybudo­
wania całej osady, łącznie z urządzeniami rybackimi — ry ­
bactwo wiihmo korzystać z funduszów inwestycyjnych pań­
stwa, w drodze przez bańki.

Racjonalnie zagospodarowane obwody -rybackie, stworzą 
dobrobyt rzeszy rybackiej, dadzą społeczeństwu cenny pro­
dukt odżywczy, a Państwu dochód.
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SZEMAT ORGANIZACJI G05P łtfBNYCH NA WODACH OTWARTYCH

STAN FAKTYCZNY GOSP RYB. DANE Z DZiAfcU:

HYDRO LO G II HYD R O B IO LO G II ' B IO L O G II

Ljf
r y b o ł ó w s t w a

ż
u  p l a n  s y t u a c y j n y  o b . r y b .
2. POWIERZCHNIA ZALEWU i  LUSTPA WODY
3. DŁUGOŚĆ LINII BRZEGOWEJ
A MONEIGUR. ONA i  GŁĘBOKOŚĆ WODY 
3  PRZEPŁYW WODY 
6 TEMPERATURA WODY
7. SKŁAD CHEM. i  MINER. WODY
8. AKTYWNOŚĆ REAKCJI NA p.H.
9  DNO JEZIORA
10. ZANIECZYSZCZENIE

ROŚLINNOŚĆ WODNA 
PLANKTON ROŚLINNY 

.. ZWIERZĘCY 
BENTOS

!. TEMPO WZROSTU RYB 
2. GATUNKI R Y B  W %
5  n RAKÓW  W  % ,  
4. RYBY W ĘDROW NE '  '

7ASADY RACJONALNEGO ZAGOSP WÓD OTWARTYCH

PRODUKCJA ''''C H O R O B Y ! SZKODNIKI

ż  ż  t _ [¿s
/  CHOROBY RYS i  RAKÓW /. ZARYB. GAT i  ILOŚĆ 
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JU LIA N  W IEN IAW SKI

C ze rw iec  w  gospodarstw ie k a rp io w y m
Wchodzimy w pełnię sezonu hodowlanego naszych gospo­

darstw ¡stawowych. Przebieg pogody w pierwszej połowie 
maja pozwala sądzić, że większość gospodarstw szczęśliwie 
przeprowadziła tarło, a co zla tym idzie, w momencie wyjścia 
z d ru ta  ¡niniejszego numeru, będzie rozpoczynać odłowy 
I-ych przesadeik.

Na tein temat pisałem w numórzu kwietniowym, pragnął­
bym jednak dloinzudiić. jeszcze kilka słów.

Planując w okresie wczesnej wiosny zagospodarowanie 
naszych stawów, opieraliśmy się niejednokrotnie na projek­
towanej odbudowie i renowacji zniszczonych obiektów. Nie­
stety, trudna sytuacja gospodarcza kraju w wielu wypad­
kach spowodowała opóźnienie w uruchomianiu /kredytów na 
odbudowę gospodarstw, co pociągnęło za sobą stratę dwuch 
kwartałów inwestycyjnych i w konsekwencji musiało po­
krzyżować opracowane plany gospodarcze.

Unieruchomione obszary przeznaczone pod produkcję 
ryby kupieckiej ¡zmniejszą oczywiście tę produkcję w roku 
bieżącym. W większym jadnak stopniu na przyszłorocznej 
produkcji zawiaży niemożność wykorzystania obecnie sta­
wów, przeznaczonych na wychów ¡zarybienia.

Okoliczności te zmuszają niekiedy do wyrównania bra­
ków produkcji ry łjy  hodowlanej przez zastosowanie obsad 
mieszanych.

Trzeba jednak ¡dobrze zdawać sobie sprawę z ryzyka sto­
sowania tęgo systemu. Jest to oczywiście zło konieczne, które 
przyjąć trzeba tylko w ostateczności.

Praktycznie biorąc istnieją dwa sposoby wykorzystania 
stawów wyrostowyeh do produkcji ¡zarybienia. 1-y — dodat­
kowe obsady wycierem z I-e j przesadkii na stawach kupiec­
kich ; 2-i — wykorzystanie jako Il-e  przesadki stawów pro­
dukujących ,,1'ipcówkę“ .

Wobec minimalnego żywienia handlówki w tym roku, nie 
wiele gospodarstw 'będzie w możności już w lipcu dyspono­
wać dostatecznie wyrośniętą rybą konsumpcyjną. Jednocześ­
nie wczesne tegoroczne ta iło  stwarza konieczność i wczesnego 
.przesadzania, a za tym  'Sposób drugi raczej nie będzie mógł 
być zastosowany. W chwili obecnej nadchodzą liczne mel­
dunki o masowych śnięoiach spowodowanych posocznicą. 
Może się zdarzyć, że szereg gospodarstw stanie znów przed 
problemem pustych stawów, Co wówczas robić? W nitektó-
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rych wypadkach radzi się stawy te dorybić wycierem lub 
uzyc po spuszczeniu, wyłowieniu resztek obsady i ponownym 
zalannu jako przesadki II. Wydaje mi się jednak, że tam 
gdzie da się tego uniknąć, to jest w  gospodarstwach, które 
mają dostateczną ilość prizesadek Il-ich  należałoby raczej 
umkac obsady wycierem. Sądzę, że lepiej przysłuży się tym 
stawom ugorowanuie, z jednoczesną melioracją dnia i wapno­
waniem. L

Wspomniany sposiób pierwszy — najgorszy to dodat­
kowe obsady do stawów kupieckich.

Jakie są jego miilnusy?
Przede wszystkim duże ryzyko zarażenia wycieru pasoży- 

rybę * ch°mbamii’ 'kltór,a w wielu wypadkach trapią starszą

Wzgląd dirugi — prze,mawiający przeciw temu systemo 
v , - to  niepewne w yniki odirostawe, jeśli chodzi o narybek, 
/-właszoza w stawach mało żyznych o gęstej obsadzie, ma 
miejsce, silna konkurencja pokarmowa. W rezultacie wycier, 
który cierpi na brak pożywienia nie wyrasta do odpowiedniej 
wi elkości i  jak© słabszy łatw ie j zakaża się pasoiżytami oraz 
 ̂airazkami bakteryjnym i, stanowiąc kiepski i  bardzo nie­

pewny materiał obsadowy oraz narybek mało odporny na 
tom,cwanie. Trzeci wzgląd, to trudności odłowu narybku wraz 
z pogłowiłem ryby kupieckiej. Z reguły narybek wychodzi 
iz odłowu ¡pokaleczony, porozbijany i pognieciony i nie może 
stanowić dobrego materiału wyjściowego do przyszłorocznej 
produkcji.

Z powyższego wynika, że system dodatkowych obsad wy­
ciem do stawów kupieckich, aczkolwiek tańiszy, jest w yją t­
kowo ryzykowny. Dlatego też gospodarstwa nie mające moż­
ności wyhodowania narybku na specjalnie do tego przezna­
czonych I I  pnzesadkach winny raczej zapewnić sobie dobre 
zarybienie w innych obiektach, a dopiero w ostateczności za­
ryzykować stosowanie obsad mieszanych.

W tym  wypadku należy zarybiać wycierem przede wszy­
stkim  stawy, obsadzone uprzednio możliwie zdrowymi ryba­
mi. Wybierać trzeba iprzy tym stawy najlżyźniejisze, raczej 
płytsze, by dać jaknajlepsze warunki odrostowe, obsadzać 
wycierem z pierwszej prizesadki dobrze wyrośniętym i unikać 
stawów kroczkowych, gdzie gęsta obsada wytwarza ostrzej­
szą konkurencję pokarmową.

Przy tym wszystkim trzeba brać pod uwagę łatwość od­
łowu stawu, talk aby narybek wyszedł jaknajmnliiej poszkodo­
wany z jesiennych manipulacji.
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Gęstość obsad dodatkowych musi być oczywiście znacznie 
mniejsza niż na drugich przesadkach i zależnie od żyzności 
stawu oraz gęstości właściwej obsady — może wynosić 
500—1000 ©zt. wycieru z I-e j przesadki na 1 ha zalewu.

Straty przy tym systemie zależą od wielu czynników i są 
•bardzo ¡trudne do przewidzenia (warunki wyżywienia, stan 
zdrowotny, szkodniki, apogóib i Łatwość odłowu stawu i t. p.) 
z pewnością jednak nie będą mniejsze niż 50%.

Tylko przy zachowaniu powyższych warunków można 
spodziewać ¡się jakich takich wyników choć — podkreślam — 
nigdy nie będzie pewności udania się takie j imprezy.

Na temat obsad mieszanych piszę bynajmniej nie dlatego, 
ażeby zachęcić do ich stosowania, ale by przrstrzedz przed 
zbyt pochopną decyzją.

Jeśli chodzi ogólnie o wychów zarybienia, to raz jeszcze 
pragnę podkreślić wagę odpowiedniego momentu odłowu 
I-ych przeisadek. Drogą dobrej' ku ltu ry te j kategorii stawów 
i nie ¡zbyt gęstych obsad musimy w jak najkrótszym czasie 
dociągnąć ¡wycier do wielkości około 5 cm, ale w żadnym wy­
padku nie wolno ¡spóźnić się z odłowem przesadak. Raczej 
gorsze wykorzystanie prze sadki, ale nigdy nie dopuścić do 
głodowania wycieru, gdyż spowoduje to ogromne straty!

Zagadnieniem, które wysuwa się ma czoło codziennych 
spraw iw gospodarstwie stawowym jest obecnie kwestia zwal­
czania zarastania, stawów.

Zaniedbania, ostatnich k ilku  la t spowodowały silne roz- 
kraewieinie się twardej roślinności nadwodnej, z którą wałka 
obecnie jest trudna. „

W jakim  stopniu twarda roślinność nadwodna jest dla 
gospodarstwa szkodliwa ?

Przede wszystkim ¡powoduje ona znaczne zmniejszenie 
użytkowej powierzchni zalewu. Pomiędzy gęstymi zaroślami 
trzciny, pałki, sitowia i t. p. temperatura wody jest znacznie 
niższa, rozwój ¡organizmów stanowiących pokarm karpia jest 
zahamowany a po za tym  gęsta ściana roślin nie pozwala na 
swobodne poruszanie się -ryb.

Zarośla twardej roślinności są siedliskiem wielu pasoży­
tów i  licznych drapieżców, tępiących rybostan sitawu. 
W wielu wypadkach są schronieniem piżmaka, który czuje 
się tu  ¡zupełnie bezpieczny przed ludzkim okiem i żelazem.

Dalej — duża masa roślin wystających ponad lustro 
wody, zwiększa stra ty wody przez odparowywanie, co daje 
się zauważyć szczególnie na małych stawach.
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Twarda 'roślinność nadwodna czerpie z dna stawowego 
sole mineralne, potrzebne je j do wzrostu, zubożając dno.

Masa roślinna wyprodukowana z tych substancji pokar­
mowych jest właściwie dla stawu nieprzydatna, w dalszym 
obrocie m aterii w stawie.

Rośliny skoszone, zalegając powierzchnię stawu gęstym 
kor zuchem zacieniają go., powodując obniżenie temperatury 
wody, gniją (wytwarza się deficyt tlenowy), masa substan­
c ji organicznej w wodzie powiększa się, sprzyjając rozwo­
jow i grzybków pasożytniczych oraz podobnie jak rośliny 
przed wykoszeniem,’ stanowią bazę dla rozmaitych szkodni­
ków.

Obumarłe rośliny gniją bardzo powoli, zużywając duże 
Mości) tlenu zwłaszcza w okresach ciepła, kiedy dopływ świe­
żej wody jest naogół zmniejszony i kiedy właśnie zapotrzebo­
wanie tlenowe stawu jest największe. Wreszcie — z rozkładu 
martwych roślin powstaje kwaśny, ubogi w składniki1 od­
żywcze szlam, k tó ry grubą warstwą przykrywa urodzajniej­
sze dno, a jednocześnie powoduje wypłycenie stawu w szyb­
kim  tempie.

Widzimy z tego, że zarastanie stawów jest zjawiskiem 
wysoce szkodliwym, które w krótkim  okresie czasu ujemnie 
cdbijia się ina produkcji gospodarstwa.

Jakie wiiińny być metody walki?
Przede wszystkim dążyć należy do jakmajlepszego osu­

szeniu dna stawu po ukończonej kampanii hodowlanej. Oczy­
wiście w tej, chw ili przeprowadzić tego nie możemy, musimy 
jednak poczynić przygotowania do odpowiednich prac 
w okresie jesiennym.

Musimy postawić sobie za zadanie doprowadzić dno do 
stanu kultury, przygotowując się na jesień do takich prac 
jalk: poprawienie lub nawet wykopanie rowów osuszających 
w dnie, odwodnienie różnych dołków i miejsc zabaignionyeh, 
często pogłębienie odpływów i niższe obsadzenie mnichów 
spustowych dla uzyskania lepszych spadów w dnie sta­
wowym.

Dopiero wówczas dalsza walka — bezpośrednia — będzie 
dawała rękojmię uzyskania właściwych rezultatów.

Jednakże już teraz możemy, a nawet musimy do niej 
przystąpić, by ułatwić sobie to  zadanie na przyszłość i likw i­
dować szkodliwe wpływy zarastania w chw ili obecnej.

Dążyć do tego będziemy przez koszenie. Zabierając się do 
te j czynności trzeba pamiętać, że będzie ona skuteczna tylko 
wówczas, gdy rośliny będą przycinane przy samym dnie, co
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znacznie lutiriuldni, a na głębszej . wiedzie nawet prawie unie­
możliwi odrost w ciągu lata.

Koszenie kosami ręcznymi daje gorsze rezultaty, gdyż 
rngdy me udaje się przyciąć roślin przy samym dnie! Pozo- 
stają dłuższe lub krótsze 'końce, które -ułaitwiiają oidrost, a są 
bardzo niaprzyjeiminie w czasie oidlłowióiw, dlzijurawiąc gumowe 
buty. Jednakże w wyipadiku braku odpowiedniejszego nairzę- 
dzia trzeba się decydować na kosę ręczną.

Beiz potówania leipsze rezultaty daje kosa Roesiinga. Kosa 
ta składa się z 6-u członów, połączonych ze sobą ruchomo. 
Końce je j są obciążone i przywiązane do lin  lub  łańcuchów, 
za które pociągają ludzie w czasie pracy. Kosa w czaisie 
pracy zajmuje szerokość 4—5 m i idąc po samym dmie ideal­
nie niszczy ¡pędy twardych roślin.

Na płytkiej; wodzie można używać je j bez pomocy łodzi. 
Ludzie stojący w wodzfite na zmianę pociągają litny przycze­
pione do końców kosy, posuwając się jednocześnie ¡naprzód.

Na stawach głębszych konieczne jednak będzie użycie 
łodzi do ¡koszenia. 2-e Kodzie łączy się wówczas za pomocą 
2-ćh drągów na: szerokość roboczą kosy. Zespół obsługuje 
4-ch ludzi: po jednym nia dlzilobie ¡każdej łodzi; każdy z nich 
,,na pych“ równomiernie posuwa zespól do przodu i po jed­
nym na rufie każdej łodzi dlo obsługi kosy. Pracuje się tak 
jak przy koszeniu z wody, mia zmianę pociągając lilnami końce 
¡kosy. Praca wymaga pewnego zgrania obsługi, by rucihy były 
płynne i  spokojne. Kosy nie można szarpać, bowiem końce 
unoszą silę wówczas w górę d zostawiają źle pokoszone pasy, 
które zawsze będą silniej; odrastać.

Wydajność pracy nie wprawnej: obsługi będzie początko­
wo -słaba, z pewnością jednak poprawi się w miarę nabywa­
nia ¡umiejętności! posługiwania się ¡narzędziem.

Wydajność pracy wynosić będzie zależnie od zwartości 
¡koszonych roślin, ich wieku, częstości koszenia (a więc 
i ilości zeschłych pi zeszłorocznych pędów) oid 0,5 do 2 ha 
dziennie.

Co do ilości narzędzi to przyjąć trzeba za zasadę (zwła­
szcza w gospodarstwach większych a silnie zarośniętych), że 
ilość kos musi być podwójna w stosunku db ¡zapotrzebowania 
gospodarstwa na ¡ten Sprzęt. Chodzi tu o uniknięcie przerw 
w pracy kos, gdyż koszenie powinno odbywać się w krótkim  
stosunkowo okresie, wyrastania roślin, po nad powierzchnię 
wody.

Narzędzia wyrabiane obecnie z lichej stali, tępią się 
szybko ¡ii wymagają częstego ostrzenia. Aby więc te j przerwy 
uniknąć, trzeba mieć na każdy komplet łodzi kosę zapasową,
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t^k  by ostrzenie stępionej -kosy nie unieruchomią}o zespołu. 
Wydajność pracy wzrośnie wówczas ogromnie, a tym  samym 
potanieje cały zabieg koszenia.

Dobre rezultaty -daj:e stosowanie kosiarek motorowych. 
Sprzęt ten jest jednak obecnie drogi i  może się kalkulować 
jedynie ma -dużych kompleksach stawowych, gdzie można go 
odpowiednio przerzucać i gdzie pracowałby prawie przez cały 
sezon, co- m-oże zapwmić odpowiednią rentowność.

Nasuwa się pytanie kiedy i  jak często kosić?
Aby zabieg ten -był skuteczny, musi być przeprowadzony 

w porę, t.j. wówczas gdy rośliny ukazują się ponad l-uśtrem 
w>oia}y. Pirizypiada to niaoigół w kjońicu maja i  ipteitfWBzej połowie 
czerwca. Rezultat prac zależy od tego, z jaką energią zabie­
rzemy się do likw idacji twlairidej roślinności w pierwszym mo- 
m-enciici.

Zwlekanie -z rozpoczęciem koszenia utrudnia ty lko  dalszą 
pracę ii pozwala roślinom silniej -się rozwinąć.

Jednakże jedmora-z-cwe koszenie zaizwyczaj nie wystarcza. 
W liipcu lub sierpniu należy je powtórzyć, niekiedy zaś prze­
prowadzić jaszcze raz. Koszenie po- spuszczeniu -stawów jesie- 
nii-ą -lub w! zimie -nie -daje rezultatów, gdyż i  tak jest już wów­
czas po- okresie wegetacji, a więc zniszczenie obumarłych 
części nadwodnych nie będzie miało zn-aozenia hamującego 
wzroist na rok przyszły. A przecież zadaniem koszenia jest 
oprócz czasowego usunięcia roślin także i  u ni e m oż Umie nie 
im dalszego rozwoju.

Pragnę tu  jeszcze zaznaczyć, ż-e spotykane niekiedy prze­
trzymywanie trzciny do okresu zimowego i zbieranie je j na 
sp-nzeidaż, m-oże -czasami przynieść gospodarstwu doraźne zy- 
skiii, nie ma jednak nic wspólnego z racjonalną hodowlą ryb, 
przeciwnie — po-d każdym względem stoi z nią w sprzecz­
ności.

Zabiegi koiSizenia stawów muszą być. przeprowadzane sy­
stematycznie co roku. Jeśli ildą one w parze z melioracją 
ii osuszeniem dna, dają w krótkim  czasie widoczne efekty, za­
równo p-o-d względem zwalczenia zarastania stawu jak 
i wzrostu produkcji.

Po 3—4 latach wystarczy często małe, jednokrotne 
przekoszenie w ciągu roku. Jeśli jednak nie prowadzi się 
równolegle prac nad poprawieniem dna, efekt będzie tylko 
mniej lub więcej częściowy.

Stosując koszenie na stawach silnie zarośniętych, musi­
my liczyć się jeszcze z jednym elementem, który spowodo­
wać może nieprzewidziane stra ty w obsadzie a mianowicie 
z pozostawaniem skoszonej roślinności na stawie.
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O ile  rzecz ta będzie miała sniiewuieilfcite znaczenie na sta­
wach. ¡słabiej zarośniętych, o tyle trzeba ją  brać pod uwagę 
usuwając duże przestrzennie zwarcia porastającej roślinności.

Również mniej szkodliwe może okazać się to na stawach 
rozległych, gdzie falowanie spędzi ścięte rośliny ku brzegom, 
jednakże i tam trzeba przedsięwziąć środki zaradcze, a mia­
nowicie! usuwać duże masy skoszonej roślinności po za obręb 
stawu. O szkodliwości pozostawania je j w wodzie mówiłem 
poprzednio, zresztą dla każdego będzie to zrozumiałe.

Wyciągniętą roślinność możnaby w pobliżu stawów skom- 
postować. ¡Przesypując nieco ziemią i wapnem (dla odkwa­
szenia i  przyśpieszenia m ineralizacji) niektóre gospodarstwa 
otrzymywały przed wojną zupełnie niezłe rezultaty.

Reasumując powyższe z koszenia zarastających stawów 
otrzymamy następujące korzyści:

1. Zwiększenie powierzchni zalewu.
2. Polepszenie warunkiólw produkcji, a więc i zwiększenie

przyrostu naturalnego. *
3. Polepszenie warunków sanitarnych (łatwiejsza walka 

z chorobami).
4. Przeciwdziałanie zakwaszeniu stawów.
5. Przeciwdziałanie wypłycaniu stawów.
6. Ułatwienie walki ze szkodnikami i kradzieżami.

■Cr
Sprawa żywienia, będzie aktualna jedynie w niewielu wy­

padkach w czasie obecnego sezonu hodowlanego.
Ograniczę siię więc ¡do podania k ilku  uwag na ten temat.
O ile  żywienie nie było przewidywane w plamie gospodar­

czym. a ¡okazało się, że Istnieją możliwości uzyskania pewne j  
ilości karmy — należy dawki karm y przeznaczyć na jeden, 
lub tylko k ilka  stawów najgęściej obsadzonych, gdyż tylko  
wówczas liczyć można na mniej więcej racjonalne wykorzy­
stanie paszy. Rozrzucenie małych dawek na duże i ¡słabo za­
rybione ¡powierzchnie będzie się m ijać z celem, igdyż ryby 
mając ¡poddostatkiem pokarmu naturalnego, rzadziej zaglą­
dać będą ma żerowiska.

Nieduża ¡dawki pasz lepiej stosunkowo mogą być zużyte 
na stawach uboższych, gdzie przyrost na sztuce z pokarmu 
naturalnego będzie mniejszy, niż na stawach żyznych gdzie 
i tak ryby doirolsną do preliminowanej wagi.

Zadawać paszę należy na wysypanych piaskiem żerowi­
skach, stale w tych samych miejscach, na głębokości 0,5 —
0,8 m.
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Wielkość dawek należy stopniowo powiększać, dochodząc 
do maksymalnych darwek w lilpcu — jako w okresie najin­
tensywniejszego żerowania i wzrostu. Pod jesień znowu racje 
zmniejszać. Żywienie w drugiej potowie września nie będzie 
jiuż celowe.

Paszę zadawać około 2 razy na tydzień. Zarówno wielkość 
dawki, jak i częstotliwość zadawania, musi być stosowana do 
wyników obserwacji żerujących ryb. Nie powiększać dawek, 
gdy ryby nie wyzerowały ilości zadanych poprzednio. Nie 
powiększać zbytnio dawek w okresie chłodów. Niekiedy na­
wet — przy znacznym pogorszeniu pogody — można jedno 
dawkowanie w ogóle przepuścić.

Pamiętając, że kradzieże ryb są najłatwiejsze na paśni­
kach, należy tych miejsc szczególnie pilnować.

Nie można lekceważyć kradzieży na wędkę. Zręczny , ŝpe­
cjalista“  potrafi w przeciągu paru godzin nocy złowić 15 
i więcej sztuk na 1-ą wędkę.

To co powiedziałem powyżej na temat żywienia, stosuje 
się oczywiście ty lko  do dorywczego „dożywiania“ karpia 
handlowego, bowiem rzadko które gospodarstwo dysponuje 
w tym  roku taką illośoią paszy, by móc odpowiednio zagęścić 
obsady stawlćlw.

W wypadku małych ilości karmy do spasienia, sporządze­
nie ¡szczegółowego preliminarza będzie miało celowe. Żywienie 
trzeba wówczas raczej stosować (oczywiście w miarę) do wa­
runków atmosferycznych i  wzrostu ¡ryb, jest to bowiem tylko 
dodatek a ¡nile ¡czynnik decydujący.

Kierownik gospodarstwa powinien codziennie robić ob­
chód ¡swojego warsztatu, bowiem tylko wtedy będzie wiedział 
co dzilieje się nie tylko „na stawach“ , ale i: „w  stawach“ .

Każdy taki obchód daje wiele. Wystarczy zauważyć jeden 
„¡wysiedziany“ ślad na'■grobli — a jeśli przy tym znajdzie się 
na traw ie choćby piojeidyńczą łuskę — żadne tłomaczenia 
personelu stawowego o „spacerowiczach“ i  t. ip. nie po­
mogą — kierownik gospodarstwa wie, że jest coś nie w po­
rządku. Jedno zajrzenie do mnicha pozwoli wczas przeciw­
działać niedociągnięciom personelu wykonawczego — brak 
kraty, nieszczelność, przesiąkli bokami i  t. p.

Przykłady takie można przecież mnożyć niemal w nie­
skończoność. Chodzi tu o spostrzegawczość kierownika i nie 
bagatelizowanie nawet drobnych pozornie objawów. Chodzi 
o rękę na pulsie gospodarstwa.



INŻ ZB. WAJDOWICZ

R y b a c k ie  zn aczen ie  zb io rn ikó w  zaporo ­
w yc h  (sztucznych jezior) w o je w ó d ztw a  

ś ląsko -d ąb ro w skiego
. Obszar Stanowiący poid względem administracyjnym wo­
jewództwo shpko-dąbrowsfcie posiada obecnie największa — 
w porownamiu db innych województw Polski — ilość oraz po­
wierzchnię zbiorników zaporowych (retencyjnych) czyli 
sztucznych jezior; większe; zbiorniki zaporowe zostały bo­
wiem zbudowane tylko ma terenie województw: krakowskie­
go, »ląsko-dąbroWsfcieigO' oraz do ln o -Ślą sk i ego.

Istnienie sztucznych jezior wynagradza tu w pewnym 
stopniu brak naturalnych jeiziioir, jakich pralki tycznie biorąc 
mtie ¡posiadła teren województwa śląsko - dąbrowskiego. Na 
wszystkich zbiornikach zaporowych — jako uboczną gałąź 
gospodarki — rozwinęło się rybołówstwo, które zależnie od 
położenia zbiornika i  innych warunków lub okoliczności po­
siada różny 'charakter. Stanowiąc pewną pozycję w ubogim 
w rybę rzecano-jeziorową (dziifcą) terenie woj. śląsko-dąbro­
wskiego, zasługuje rybołówstwo na tych zwiilorniikach na 

jpewną uwagę i fachową opiekę.
Na wyż. wymienionym terenie znajdują się 4 jeziora za­

porowe, o łącznej; powierzchni (przy pełnymi zalewie, ni'e 
wszędzie jeszcze osiągalnym) ck. 4.500 ha,

Największym ze wspiomnlanych jest zbiornik zaporowy 
kolio miiastecizka Odimuchicwia na rz. Nysie, na granicy woj. 
śląsko-dąbrowskiego i, doino-śląskiego. Zbiornik ten powtstał 
przez przegrodzenie tamą doliny rzeki Nysy - Kładzikiej; 
tama zastała zbudowana w latach 1930—1933. Gllćwnym ce­
lem budowy zbiiiormiika była regulacja stosunków wodnych 
Nysa—Oidria. Przy pełnym zalewie powierzchnia zbiornika 
wynosi (wg. źródeł niemieckich) blisko 2.000 ha, w tym 
zapas żelazny — ck. 200 b;a.

Zbiornik Odtauchowski rozciąga ¡się u stóp Sudetów, 
w okolicy pagórkowatej i  posiada kształt owalny, dosyć re­
gularnie wydłużony. Rzeka Nysa (lewobrzeżny dopływ Odiry) 
w miejscu, gdzie tworzy zalew zbiornika posiada charakter 
przejściowy pomiędzy górskim i- nizinnym (do .rejonu je­
ziora dochodzi isiponądyazinfe jeszcze pstrąg). Głębokość je­
ziora przy odpływie na tamie dochodzi db 18 m. W miejlsou 
odpływu spiętrzonej! tamą rzeki; z jeziora znajduje się na ta- 
m:i8 siłownia elektryczna, korzystająca z energii wod­
nej. Odpływ z jeziora ma miejsce; przez k ilka  otworów, umie-
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sączonych w spodzie taimy — co zwykle spotykamy w zbior­
nikach zaporowych. Dzięki wyż. opisanemu odpływowi,, od­
prowadzającemu: denne, zimniejsze warstwy wody, jezioro 
w fecie posiada, stosunkowo ciieipłą wiodę. W izimile 'zaś na sku­
tek zmiennego poizlilomiu wody, panujących wiatrów i wpływu 
cieplejszej temperatury wody,, ;z okresu letniego jezioro rzad­
ko zamarza w stopniu umożliwiającym połowy pod lodem.

Dno zbiornika stanowi teren, który przed zalaniem po­
rośnięty był częściowo lasem (drzewami) i w tym stanie zo­
stał -zatopiony; stąd też ilość toni, gdzie można ciągnąć pie- 
wóid (wlloik) bez obawy ¡ziactzepiemiiia iii uszkodzenia sieci:, jest 
bardzo ograniczoną. Tan mioment sprawia, :iż eksploatacja 
jeziora musi, być w dużym stopniu nastawiona na odłów sie­
ciami stawnymi (wońitony:, Wiięcierze, 'skrzydlaki). Rybołów­
stwo na zbiorniku o dmuch;' wlśkim od momentu oddania zbior­
nika do użytku dzierżawił niewątpliwie dobry rybak-facho- 
wiec, niejaki Seiidliiitz; napisanej przez niego (i zachowanej) 
broszurce p t.: Rozwój1 rybołówstwa w zbiorniku zaporowym 
w OdmuChowie“ („Entw icktong der Staubeckenfischeirai in 
Oiitmaicihau“ ), 'zawdzięczamy taardizio dokładne wiadomości, 
dotyczące powstania, zbiornika i  szereg danych odnośnie 
opisu warunków przyrodmlicEio-hodowlanyeh i gospodarczych. 
Na podkreślenie zasługuje, szereg danych cyfrowych odnoś­
nie połowów ryb w zbiorniku,' świadczących o bardzo ko­
rzystnych warunkach produkcyjności jeziora, która to pro­
dukcyjność wzrastała bardzo isizybko i po k ilku  latach osiąg­
nęła cyfrę ponad 80 fcg/ha; biorąc pod uwagę młody wiek 
opiniowanego jeziora1) oraz brak właściwej produkcyjnej 
strefy przybrzeżnej', charakteryzującej, naturalne jeziora 
(dużą część brzegu zbiornika, stanowi sztuczny wał z ka­
mienną skarpą) należy wyprowadzić wniosek, że warunki 
wzrostu ryb w jeziorze odmiuchowakim są bardzo sprzyja­
jące. C yfry przytoczone przez Sedldihtza wykazują wzrasta­
jącą bardzo szybko i ostatnio bardzo dużą ilość szczupaka 
w odłowach. Z innych ryb poławia ślę w dużej ilości leszcz, 
stanowiący obecnie pierwsze miejsce w połowach, poza tym 
występuje jeszcze pluć, okoń, sandacz a rzadko węgorz, lin. 
Jezioro zostało zarybione sztucznie poraź pierwszy w 1935 r.\ 
szczupakiem, węgorzem i ,sandaczem. Co do występywania 
sandacza w jeziorze, t:o ten szlachetny gatunek ryby został 
tu wprowadzony przez dzierżawcę jeziora jedynie sztucznie 
(w ciągu k ilku  -kolejnych la t 1935—1939 zbiornik został za-

') Z b io rn ik i zaporowe, zwłaszcza takie, których dno stanowi jałowy, 
górski teren są z początku mało produkcyjne i dopiero w miarę znoszenia 
dna żyznym mułem stają się coraz więcej wydajne.
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rybiony większą ilością narybku sandacza), ¡przy czym ryba 
ta wykazuje w jeziorze bardzo dobry wzrost oraz ukiimaty- 
zuje ¡się, czego dowodem jest poławiany już narybek, pocho­
dzący z naturalnego tarła. Na terenie woj. śląsko-dąbrow­
skiego ̂ jezioro Odmuchowiskła stanowi obecnie jedyne m iej­
sce wysLępywania sandacza, stąd też gatunek ten zestal cto- 

' ozony specjalną ochroną I  opieką. Pcza sandaczem — miało 
miejsce także sztuczne zarybienie węgorzem; na przelewie 
odprowadzającym wodę z jeziora do zapasowego kanału znaj­
duję się przepławka węgorzowa').

Poprzedni! użytkownik wydzierżawiał .rybołówstwo na je­
ziorze (wraz z zagrodą rybacką) od niemieckiego Zarządu 
Dróg Wodnych. Obecnym dzierżawcą rybołówstwanapodsta­
wie pisma Ministerstwa Rolnictwa 1 Reform Rolnych jest 
Krajowe T-wo Rybackie (Okręgowy Związek Rybacki) 
w Krakowie, Oddział w Katowicach, który postawił sobie za 
zadanie doprowadzenie ryb n ości jeziora do stanu z 1939 r.. 
ponieważ kilkumiesięczna „gospodarka“ jednostek wojsko­
wych oraz innych niepowołanych osób w 1945 r. poczyniła 
ogromne stra ty w rybositanie jeziora, (m. im. usiłowano k il­
kakrotnie opuścić jezioro celem zdobycia wszystkiej ryby, 
pczatym długi' okres czasu miiało miejsce intensywne nisizcze • 
nie rybostanu przy pomocy granatów i t. p. zwłaszcza na są­
siadującym odcinku rzeki). Przeciętny odiów z jeziora 
w ciągu 1946 r. nie ¡przenosi! 10 kg/ha powierzchni, lecz n a j­
bliższe lata rokują znaczne podniesienie wydajności, tym bar­
dziej, że w tym  pierwszym okresie powojennej gospodarki 
nie dysponował Oddział Związku ani fachowym personelem 
rybackim (po odejściu robotników niemieckich w maju 46 r.) 
ani' też dostateczną ilością ¡narzędzi rybackich, przede wszyst­
kim  sieci.

W zamierzeniach Związku Rybackiego leży zmontowanie 
w pobliżu jeziora wylęgarni sandaczcwo-szczupakcwcj z apa­
raturą systemu Weissia.

Do czynnikelw hamujących rozwój rybołówstwa na jezio­
rze należy przede wszystkim — połączone czasem z ciężkimi 
dla rybostanu stratam i — regułoiwanie ¡i manipulacje wodą 
przez Zarząd Wodny, dalej działanie turb in  siłowni elek­
trycznej, wreszcie powstający znowu po wojnie sport żeglar­
sko-kajakowy.

Pozostałe zbiorniki zaporowe województwa śląsko-dą- 
browisfciiego nie dorównują Odm uchowakiemu — pod wzglę­
dem znaczenia gospodarczego oraiz atrakcyjności.

) w g  op in ii" rybaków niemieckich nie miała praktycznego znaczenia
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Drugi z kolei' zbiornik zaporowy t. zw. „Turawa“ (albo 
Turaiwsiki) rozciąga się w sąsiedztwie wsi te j samej, nazwy 
również"na terenie Ziem Odzyskanych, lecz położony na pra­
wym brzegu Odry (w dorzeczu te j rzeki) i powstał przez 
przegrodzenie tamą doliny rzeki Małajpanwi. Zbiornik ten 
ma charakter jeziora całkowicie nizinnego, odpowiadającego 
swym typem rybackim jezioru leszczowemu, a powstał rów­
nież w okresie na krótko przed ostatnią wojną i  był budo­
wany w tym samym1 celu, co Odmuchowski. Przy całkowitym 
napełnieniu wodą — powierzchnia zbiornika zbliżona jest do 
pow. zbiornika w Odimucbowtią zaś największa głębokość do­
chodzi do 15 km. Na tamie znajduje się siłownia elektryczna.

W momencie anarchii, <po ustąpieniu wojsk niemieckich, 
ryboistan tego zbiornika został prawie doszczętnie wynisz­
czony, przez gwałtowne opuszibzenie wody zbiornika i wyło­
wienie. pozostałej, ryby (duża ilość ryby uległa przy tym 
zmarnowaniu). Rybołówstwo na zbiorniku dzierżawione jest 
obecnie przez Związek Inwalidów ')■ W jeziorze występują 
obecnie — z Cenniejszych gatunków leszcz, szczupak, rza­
dziej: węgorz (sandacza niema).

O użytkowaniu (rybołówstwa na zbiorniku w okresie przed­
wojennym niie posiadamy bliższych inform acji.

Trzecim, zbiornikiem opisywanego typu jest zbiornik 
w Kozłowej Górze. k. miasta Tarnowskie Góry, a więc na te­
renie obszaru administracyjnego woj. śląskiego. Zbiornik ten 
piętrzy wiodę rzeczki Brynicy i; był budowany w oikreisie 
1935— 1939 r., przy czym część taimy piętrzącej jest jeszcze 
nieskończona. Głównym celem budowy zbiornika była regu­
lacja spławności; Przemiszy i Wisły. Zbiornik zaporowy w Ko­
złowej Górze posiada podobny charakter rybacki, jak turaw- 
skii, lecz jest od tamtego o wiele minię jtszy; odnośny projekt 
przewiduje — przy maksymalnym piętrzeniu wody — po­
wierzchnię zalewu około 580 ha, (żelazny zapas ok. 50 ha), 
przy największej głębokości 6 m.

Opisywany zbiornik posiada odpowiednie urządzenia od­
pływowe na tamie, Iteicz bez siłowni elektrycznej.

W okresie przejściowym po ustąpieniu okupanta rybostan 
zbiornika został silnie przetrzebifony. Obecnie rybołówstwo 
zbiornika wydzierżawione jest ma zasadzie tymczasowego ob­
wodu rybackiego 2) — narazi e za jednoroczną umową dzier­
żawną. Warunki wzrostu r y b — wg. poczynionych obserwa-

1' (obecna gospodarka dzierżawcy pozostawia bardzo dużo do życzenia)-
ai p ro jekt podziału dorzecza B ryn icy na obwody rybackie jest już 

opracowany.
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cyj — są dobre. Obecnie poławia się w zbiorniku: leszcz, 
szczupak, plotka, okoń, linii.

Ostatnim zbiibpmkdem zaporowym, zasługującym na 
wzmiankę jest zapora na Wapileinnilcy, zbudowana przed 
1939 r. Opisywany zbiornik został zbudowany dla piotrzed 
wodociągu miasta Bielska i  przegradza dolinę górskiego po­
toku, stanowiącego dopływ rzeki W isły w pow. bielskim, 
a więc również na terenie dawnego obszaru adm inistracyj­
nego woj. Śląskiego. Głębokość zbiornika zaporowego wy­
nosi ok. 20 m, powierzchnia — ponad 18 ha. Zbiornik po­
siada odpływ częściowo dolny i częściowo górny (przelew). 
Zbiornik w1 Wapiennicy przedstawia typ jeziora Alpejskiego 
(wg. informacji w niektórych latach odłowiono na wędki ók. 
400 kg ipisltrąga tęczowego i  strumieniowego rocznie) .■

Zorganizowana przez Krajowe Towarzystwo Rybackie 
w Krakowie w jesieni:! 46 r. kampania dała 80.000 ziarn ik ry  
pstrąga strumieniowego1. Z uwagi na funkcjonowanie wodo­
ciągu sieci ciągnionych ¡na zaporze nie używa się. Zbiornik 
wapiemnięki jest obecnie w admiiniistrałęjii Lasów Państwo­
wych.

Glosy ryb akó w
WIKTOR URBANOWSKI

Zjednoczenie gospodarcze ry b a c tw a  
p o lsk ieg o

A rtyku ł p. J. Kostrowickiego „W idoki rozwoju rybactwa 
polskiego di potrzeby zjednoczenia gospodarczego“ , który uka­
zał się w Nr. 10 Przeglądu Rybackiego, wywołał wśróid ryba­
ków jeziorowych bardzo ożywioną dyskusję. Wszyscy rybacy 
są jednego zdania, że nadszedł już czas, żeby rybactwo zo­
stało ujęte centralnie przez jedną administrację państwową

Administracja państwowa rybactwa polskiego jest do­
tychczas rozbita aż między Cztery Ministerstwa. Taki stan 
nie może dać pożądanych wyników, bo brak tu skoordynowa­
nej organizacji i  pracy. Rezultaty te j zdecentralizowanej ad­
m inistracji dają ©ię obeicinie już odczuwać. Jako drobny przy­
kład wymienić tu  wypada sprawę przydziału sprzętu rybac­
kiego. Jedna gałęź rybactwa podległa jednemu z tych M ini­
sterstw, otrzymuje siecie rybackie w  nadmiarze, tak że może 
sprzedawać część przydziału na wolnym rynku, a druga część
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rybactwa podległa innemu Ministerstwu otrzymuje: teg> 
sprzętu za mało.

Ważniejszym jednak zagadnieniem w najbliższej już przy­
szłości będzie sprawa zorganizowania sprawnego zbytu ryb. 
Tutaj; nie należy odczekać chwili, kiedy katastrofa będzie już 
bliska, a zapobiegać temu trzeba już teraz, przez porozumie­
nie isię ii wspófną pracę organizacyjną rybactwa morskiego 
z rybactwem słodkowodnym. Musimy być przygotowani' na 
zwiększoną, a czasami nawet bardzo dużą podaż ryb. Jak to 
już autor w/w artykułu podał, posiada Polska dzisiaj stosun­
kowo zmacaną. morską linię brzegową, co daje możność roz­
woju rybołówstwa morskiego:, i  duże obszary wód śródlądo­
wych, które w najibiłJżiszyim, czasie będą mogły być racjonal­
nie eksploatowane. Wszystko przemawia za tym, że produk­
cja: ryb w Polsce będzie znaczną i nie ty lko  pokryje w zupeł­
ności nasze zapotrzebowanie, ale pozostanie nam nadproduk­
cja. Nadwyżkę produkcji trzeba będzie przetworzyć a nawet 
eksportować w świeżym łub przerobionym stanie.

O ile dotychczas cały wysiłek rybołówstwa szedł w kie­
runku zwiększenia produkcji .ryb, to  obecnie wyisuwa się inna 
sprawa na plan pierwszy, a mianowicie uszlachetnienie pro- 
diukeji ryb jeziorowych. Posiadamy dzisiaj duże obszary wód 
słodkowodnych nadających się do prindukcji węgorza, siela­
wy, siei, sandacza, szczupaka, lina, pstrąga itd., lecz potrzeba 
na to jednolitego kierownictwa z góry. Rybak nasz nie jest 
jeszicize dostatecznie przygotowany do tak ie j pracy i bez kie­
rownictwa iii pomocy z igory trudno mu będzie to przeprowa­
dzić.

W artykule swoim autor ostrzega dalej, że należy liczyć 
się. ze znaczną zniżką cen w stosunku do cen przedwojennych. 
Od rybaka wymaga się jednak często jak  najwyższej tenuty 
dzierżawnej, co w konsekwencji doprowadzić może do rabun­
kowej eksploatacji! i  zaniechania racjonalnej, gospodarki. 
Właścicielem wód jest dzisiaj1 ty lko  Państwo w osobach Dy­
rekcji Larów Państwowych i  Państwowych Zarząd5w Nie­
ruchomości Ziemskich. Każda z tych ins ty tuc ji inaczej ob li­
cza czynsze dzierżawne. I  ta  sprawa wymaga rychłego ure­
gulowania.

Trudno, wymienić to  wszystkie sprawy rybactwa pol­
skiego, wymagające należytej opiekli państwowej. Wszystko 
to są jednak sprawy ważne, wymagające scentralizowanego 
kierownictwa. Rybołówstwo polskie, które ma obecnie tak 
wiiieJikiie możliwości rozwoju, czeka na rychłe uregulowanie 
adm inistracji państwowej. Jedyne i  radykalne rozwiązanie 
byłoby stworzenie Ministerstwu Rybactwa, któremu podle­
gałoby tak rybołówstwo morskie jak i słodkowodne.
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Inż. M IC H A Ł  SZYMCZUK 
Inspektor Rvbactwa 

Białystok

P o datek  gruntow y
Nawiązując do artykułu p. imiż. A. Kozłowskiego, umieszczo- 
¡nogo iw numerze 5 (kwietniowym) „Przeglądu Rybackiego“ 
z roku ubiegłego w sprawie podatku gruntowego od Wód 
otwartych, w kltlóirym autor powołuje się ma dekret Prezy­
denta Rzeazypospóliitej1 Polaki ej, z dn. 4 listopada 1936 r. 
o zmianie przepisów o państwowym podatku gruntowym (Dz. 
U. Rz. P. Nr. 35, poz. 593), oraz ¡dekret z dnia 13 kwietnia 
1945 r. o reformie samorządowego systemu podatkowego 
(Dz. U. Rz. P. Nr. 13, par. 73) pragnę wyjaśnić, że wymie­
nione dekrety zostały anulowane i  obecnie, nie obowiązują, 
natomiast obowiązuje nowy dekret z dnia, 20 marca 1946 r. 
o podatkach komunalnych, ogłoszony w Dz. U. Rz. P. Nr. 19, 
poz. 128 z idinia 24 maja 1946 r., w  myśl którego wody otwar­
te od podatku gruntowego są zwolnione.

' Ant. 9 bowiem wymienionego dekretu głosi, że:
„Od1 podatku gruntowego są zwolnione:
1) Nieużytki, ido . których zalicza się lotne piaski, bagna, 

mokradła, strome stoki i parowy, sikały, .szutrowteka, 
okopy, doły po żwirze, glinie, torfie , piasku itp., oraz 
grunty pod wodami otwartymi“ .

Roizporząidizeiniie wykonawcze do wymienionego dekretu 
ogłoszone w Dz. U. Rz. P. Nr. 25, poz. 96 z dnia 18 marca 
1947 r. podaje wyjaśnienie, dotyczące ant. 9, w paragrafie 24 
ust. 2 te j treści:

„¡Za wody otwarte uważa się wody niezamknięte w rozu­
mieniu art. 2 ust. iz dn. 7 marca 1932 r. o rybołówstwie (Dz. 
U. Rz. P. Nr. 357“ ).

W razie więc obciążenia obwodów rybackich przez Urzędy 
Gminne podatkiem ignuinlbowym, w odwołaniu należy powoły­
wać się na powyższy dekret oraz wymienione rozporządzenie 
wykonawcze.

Nadesłani z Radzieckiego Biura In form acji
J. G IE R A S IM O W

R ybne zap asy  D a le k ie g o  W sch o d u
Daleki Wschód to  k ra j najbogatszy w rybę w całym 

Z. S. S. R. W jego wodach morskich żyją ryby 61 rodzin, 
204 rodizaó, 347 gatunkćlw; jest to  znacznie więcej niż w mo­
rzu Północnym!, Aziowskim czy Czarnym.



Rybami przemysłowymi są w pierwszym rzędzie gatunki 
należące do rodziny łososiowatych jak keta, gore o sza i inne. 
Tak pod1 względem smaku jak i wartości odżywczych przed­
stawiają one pierwszo] zędny- surowiec. Równie ceniona jest 
ich ikra. Rejony największych połowów to Kamczatka, Amur 
i wyspy Kuryiskie.

Roza wyżej wymienionymi w  Amurze i jego licznych do­
pływach żyją dziesiątki rodzai innych ryb. Licznie spotkać 
można tu : grzebogllćw, zeltoszczek, amur-ryba i inne; z ro­
dziny karpiowatyoh spotyka się tu  41 rodzai. Jednorazowy 
połów niewodem daje tu nieraz 2000 kg ryby.

W wodach Kamczatki k ry ją  się ogromne zapasy takich 
cennych ryb jak : dorsz, fląidra, nawaga. Przez łata wojny 
połów fllądry i  nawagi zwiększył się prawie dwadzieścia razy. • 
I  marno to uczeni rosyjscy uważają, że zapasy tych ryb są nie 
naruszone. Śledzie Dalekiego Wschodu — to ryby duże, się­
gające długości 50 cm. — efemmy surowiec przemysłowy. Spe­
cjalnie smaczne są śledzie z Kamczatki, morza Ochockiego 
i  Sachałunu, gdzie po- sztormie można czasem obserwować k i­
lometrowy wał wyrzuconych śledzi. Rybą bardzo smaczną 
i tłustą, jest sardynka dalekowschodnia (iw asij. Średni rocz­
ny pal);|w wynosił w latach 1936—1939 1.128.000 cetnarów.

W latach wojny zaczął się rozwijać połów mojwy (m iej­
scowa nazwa „nek“ )- Jest to  niewielka rybka z rodzimy stym- 
kowatych. Mięso jej; jest dobre tak suszone jak w konser­
wach. Łowią ją  rozmaitego typu niewodami a nawet ręczny­
mi niedużymi sączkami z brzegu. W wodach Dalekiego 
Wschodu łowią .się taż takie ryby jak makrele i tumezyk, m i­
noga, wzdręga, miętus, ibyoziki i liczne inne. Przed wojną 
światową przemysł rybny Dalekiego Wschodu m iał charak­
te r chałupniczy. Łowiono przeważnie z niewielkich łodzi przy 
brzegu. Tylko nieliczne przedsiębiorstwa m iały ku try paro­
we o małej moicy.

Obecnie stosunki silę zm ieniły; istnieje tam flo ta rybacka 
wyekwipowana nowocześnie. Poza tym  pracują tam cztery 
flo tylle , pierwsza łowiąca kraby, druga — wMorybnicza, 
trzecia — polująca na zwierzęta i  czwarta chłodnicza. Prze­
mysł rybny ma tu własne radiostacje i samoloty dla śledze­
nia ławic ryb. Stacje motorowo rybackie zwiększają połowy 
i ułatw iają pracę rybaków.

Podczas ostatnich pięciolatek włożono w przemysł rybny 
Dalekiego Wschodu olbrzymie środki. Skutkiem tego wzrosła 
flo ta  rybacka i  transportowa, rozszerzono urządzenia brze­
gowe, stworzono stocznie dla statków rybackich.
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Dla ¡podwyższenia wartości produktów i uniknięciu psu­
cia się cennego surowca zbudowano chłodnie w dużych mia­
stach i punktach odłowu. Zbudowano fabryki konserw i licz­
ne przetwórnie, wypuszczające ¡rozmaite gatunki wysoko war­
tościowych produktów. Ten rozwój pociągnął za sobą ko­
nieczność rozpoczęcia badian naukowych. Naukowo-Badaw­
czy Instytu t morsko-rybackiego gospodarstwa i oceanografii 
ma swoje filie  we Władywostofcu, Petropawiowsku, na Kam- 
•Cizatce, Alekisandrowsikiu, na Sachaliinie. Uczeni badają bio ■ 
logię rozmaitych gatunków ryb, skuteczność rozmaitych na­
rzędzi łowu, sposób przeróbki! ryby itd.

Istnieje około 20 wylęgarni, których zadaniem jest utrzy­
manie ¡pogłowiła ryb na takim  samym poziomie. W specjal­
nych aparatach z ik ry  wylęga się narybek, który jest pod- 
chodowywany tak, że wiosną dizoesiątki miiioinpw małych ry ­
bek jest wpuszczanych w rzeki i  do morza. W ciągu ostat­
nich siedmiu la t 1939—1946 rokrocznie w przemysł rybny 
Dalekiego Wschodu wkłada się kapitał około 66 milionów 
rubli. W najbliższej pięciolatce wzrośnie ’ona do 14.7 m ilio­
nów. Stwarza to  nowe perspektywy. Nowy pięcioletni plan 
stawia sobie za zadanie szeroko rozwinąć rybołówstwo na 
Północnych i Dalekowschodnich zbiornikach, szczególnie 
w rejonie południowego' Sachaliinu, wysp Kuryłsfcich i Kam­
czatki. Przebudować przemysł rybacki południowego Sacha- 
liintu według współczesnych wymagań. Ogólmy odłów na Da­
lekim Wschodzie szybko się podnosi i w 1950 roku przewyż 
szy 214 raz a pozi om z roku 1940.

R ybactw o  s łodkow odne w  S zw ecji
Rybactwo słodkowodne w Szwecji posiada bardzo silną 

podstawę naturalną w form ie całej sieci ogromnie rozgałę­
zionej rzek, jezior i kanałów. W dawnych czasach były bar­
dzo liczne goispodarstwa .stawowe oparte bądź o zagłębienia 
terenowe' sztuczne — będące dziełem rąk ludzkich, bądź też 
o zagłębienia maturalne — to znaczy przedstawiające się jako 
pewne system aty jeziorek małych wraz z przeprowadzoną 
między nimi ©iecią połączeń w póstaci kanałów, śluz i  upu­
stów. Te ostatnie stanowiły niejednokrotnie prawidlziwe arcy­
dzieła z zakresu techniki urządzeń ichtiołogiczmych. Przy 
większych kompleksach agrarnych, posiadających duży areał 
zilsmi do dziś utrzym ały się istawy prowadzone w jakie j ta ­
kiej' kulturze głównie dla otrzymywania świeżych ryb za-
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rówino dla użytku we własnym gospodarstwie domowym jak 
a dla dostaw na pobliskie rynki miejskie a nawet do stolicy.

Pomimo w ielkiej obfitości ryby morskiej na targowiskach 
ryba słodkowodna jest zawsze w bardzo dobrej cenie i z re ­
guły przewyższa rybę morską o 100% do 1000% normalnej 
ceny detalicznej. Jedną z zasadniczych zalet ryby słodko­
wodnej jest ¡możliwość regularnej podaży na rynek w stanie 
świeżym. Warunki handlowe tamtejsze i organizacja zbytu 
są w wysokim stopniu nastawione na wykorzystanie te j cen­
nej cechy towaru. Duża stosunkowo rozciągłość geograficzna 
kraju, ibo od większego' zasięgu spod koła biegunowego . aż 
mniej więcej1 ido wysokości geograficznej; iw tłomaczeniu na 
warunkil polskie Szczecina, powoduje to, iż ilość gatunków 
popularniejszej ryby ¡słodkowodnej przekracza 170. Rybołów­
stwem słodkowodnym zajmuje się jako głównym zajęciem 
ponad 20.000 ludzi, do tego trzeba jeszcze dodać ¡ponad dru­
gie ty le  rolników-rylbaków. To jest zawód ludzi, którzy 
w połowie czerpią iswój dochód z rybactwa a w połowie z ro l­
nictwa. W okolicach większych miast jak Sztokholm i Gote- 
borg, Lullęa, Malm© dużo robotników wykorzystuje wolne 
chwile przy połowie ryb na jeziorach do czego mają sprzęt 
rybacki własny 'lub związkowo-kliubowy. Nie jest to jednak 
czysty sport rybacki, gdyż sporo ze złowionej ryby wędruje 
na ¡stoły mieszczańskie z rąk robotnika drogą zwykłej wy­
miany handlowej. Okresy połowu ryby słodkowodnej według 
rozłożenia w czasie, dają się podzielić na dwa zasadnicze- 
wiosenny i jesienny — z punktu widzenia hydrobiologicz- 
nago, gdyż z punktu widzenia ekonomiczno-handlowego wy­
b ija  się sezon zimowy, kiedy ryba dostarczana jest zarówno 
z bystrych potoków górskich środkowej di południowo-za- 
chodnieji Szwecji jak i  łowiona spod lodu z przerębli czyli tak 
zwanych waków w południowej Szewecjii i dużych jezior, po­
łożonych w pobliżu śródlądowej drogi- wodnej przez Szwecję, 
czyli tak zwanego Gota_ Kanałem Organizacyjnie rybacy 
słodkowodni szwedzcy ¡są’zorganizowani w dwa rodzaje orga­
nizacji. Pierwszy rodzaj odpowiada w tłomaczeniu na polski 
język Związkowi Organizacji Rybackich. Ta, organizacja ry ­
backa stanowi nadrzędne ciało zbiorowe, do którego wchodzą 
przedstawiciele prowincjonalnych i lokalnych związków 
w charakterze eksploatacyjno-harudlowym, jakkolwiek dopu­
szczalne jest przyjmowanie i innych organizacji, to znaczy 
takich, które są związane z rybołówstwem słodkowodnym, 
aczkolwiek o nieco odmiennie sformułowanych zasadach or­
ganizacyjnych. Do takich np. należą towarzystwa mające 
jako zadanie główne ¡prowadzenije pewnego rodzaju hipotek 
rybackich, to znaczy praw posiadanych przez osoby prywat-



ne luib osoby prawne do korzystania z rybołówstwa na da­
nych wodach. Osoby indywidualne prywatne obecnie do cen­
tralnego związku bezpośrednio przyjmowańe są tylko wa­
runkowo — do roku 1910 należały one bez ograniczeń. Dziś 
należenie do organizacji centralnej jest uzależnione w głów­
nej mierze od członkowstwa w lokalnym lub prowincjonal­
nym związku.

Organizacja ta posiada poza centralą w Sztokholmie 
swoje filie  w różnych okolicach Szwecji rozłożone stosownie 
do wymagań terenowych organizacyjnych. Biuro centralne 
zatrudnia ,16-tu urzędników, w filiach pracuje stale od 2—8 
osób. W okresach nasilenia pracy ilość urzędników jest jesz­
cze powiększana przeciętnie o 80%. Przy biurze istnieje ze­
spól konsulentów rybackich, których kompetencje obejmują 
prowadzenie poradnictwa zawodowego oraz kontrola facho­
wa nad robotami technicznymi, prowadzonymi na wodach 
ważnych ze względu na rybactwo słodkowodne. Są to prze­
ważnie starzy specjaliści, z których wielu przechodziło prak­
ty k i zagraniczne w Anglii, Niemczech nawet w Szwajcarii ze 
względu na pokfewność charakteru wód. Niektórzy z kornsu- 
lemitów- pracują po la t 40 w swoim zawodzie i po skończe­
niu okresu pracy aktywniej1, jaszcze ciągle .są używani przez 
organizację do robót jako eksperci, przeważnie przy konser­
wacji urządzeń rybackich lub oceny rybostanu nâ  jeziorach 
do czego daje możność tylko długoletnia znajomość i obser­
wacja stanu wód i ich zarybienia na danym terenie. Ilość 
czynnych konsulentów rybnych wynosi obecnie 120 osób 
z tego około 80 o pełnych kwalifikacjach zawodowych. Z po­
śród wysłużonych konsulentów istnieje pewnego rodzaju ko­
legium, składające siifę z 5-ciu osób, któremu są powierzane 
do opiniowania rozmaite plany i projekty zwłaszcza tech­
niczne -odnośnie staniu urządzeń technicznych i zarybiania 
potrzebujących wójd. Ostatnio przedmiotem rozważań kole­
gium są szczegóły techniczne, połączone z rozpoczętą od 
8-miu la t pracą zarybienia 25 jezior środkowej Szwecji i  Sraa- 
landu gatunkami ryb łososiowatych.

Drugi rodzaj organizacji ludzi zatrudnianych w rybactwie 
słodkowodnym ma charakter profesjonalny—jest to swoiście 
pojęta organizacja zawodowa miii© mająca jednak ścisłych ry ­
gorów ii klauzul w ścisłym tego słowa znaczeniu pojętych 
związków zawodowych, gdyż skupiająca w sobie również pół- 
profesjonaldsitlóiw i bardziej fachowo zainteresowanych ama­
torów za wyjątkiem  czystych sportsmenów rybackich — ci 
ostatni mają swoje organizacje specjalne, coś w rodzaju pol­
skiego przedwojennego związku wędkarzy. Ta druga organi­
zacja stawia sobie dwa zasadnicze punkty programowe poza
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samymi ubocznymi i  dowolniejszymi, dyktowanymi potrze­
bami chw ili bieżącej. 1-szy punkt jest—pośrednictwo pracy 
dla fachowego personelu rybackiego, a więc coś w rodzaju 
giełdy pracy. Stosownie do uzdolnień 'zawodowych i posiada­
nych kw alifikacji technicznych poszukujących pracy kieruje 
się do odpowiednich wód1 obfitujących w ryby. Związek ustala 
przeciętne normy zarobkowe, które są miarodajne dla sądów 
arbitrażowych w wypadkach sporu pomiędzy pracodawcam:, 
a robotnikami i pracownikami, ponieważ wchodzi tu  w grę 
poza robotnikami ściśle zajętymi przy połowach również pra­
cownik handlowy czy też robotnik a najczęściej robotnica 
pracująca dla przemysłu rybackiego konserwiarskiego. N aj­
częściej jednak występuje brak odpowiednich sił do pracy na 
tym  polu i trzeba ich poszukiwać nawet w innych krajach 
W czasach przedwojennych poszukiwano nawet i werbowano 
cośkolwiek znających się na te j robocie ludzi na kontynen­
cie, najczęściej w środkowej Europie. Il-g i punkt to dostar­
czanie sprzętu rybackiego, sieci, łódek, ościil, młotów, węków 
i żaków oraz charakterystycznych i bardzo na szwedzkim te­
renie używanych narzędzi połowowych o różnych odmianach 
zwanych „ostiam i“ . Ten rodzaj pracy przedstawią stosunko­
wo wiele trudności, bo produkcja tych narzędzi nie jest 
wcale scentralizowana, w postaci jakiejś wielko-przemysłowej 
produkcji, a prawie wyłącznie rozproszkowana na bardzo 
wiele zakładów małych wytwórczych. A rybacy tute jsi są 
stosunkowo konserwatywni i mają swoje stałe niezmienne 
wymagania co do rodzaju narzędzia, którym przy połowie 
mają się posługiwać. Ta organizacja zapośrednicza również 
w diość dużym stopniu sprzedaż złowionej przez członków 
ryby, a to  jest tym  trudniejsze, że rozchodzi się przeważnie 
o drobniejsze ilości, które muszą być możliwie szybko dostar­
czone do spożyciu i sprzedaży, ponieważ rybak i  często cała 
jego najbliższa dorosła rodzina zajęta jest na wodzie. Nie ma 
więc czasu na szukanie kupca na złowioną rybę. Organizacja 
opracowuje za tym  zbiór adresów mieszkańców i sklepów 
gdzie może rybak sprzedać rybę. Te spiisy adresów dostar­
czane są rybakom. W niektórych 'lepiej opracowanych okoli­
cach niemal każdy mieszkaniec jest uwidoczniony w takim  
spisie wraz z podainiiiem przybliżonych ilości ryby nabywanej 
co tydzień, rodzaju i, gatunku ulubionych ryb oraz możliwo­
ściami kredytowymi — to jest do jak ie j wysokości można 
mu dostarczyć ryby na kredyt. Najpopularniejszą rybą do­
starczaną w postaci! znakomitych okazów dochodzących do 
wagi kilkudziesięciu k ilo  nie rzadko jest szczupak. Wśród 
szwedzkich rybaków słodkowodnych rozpowszechnione jest 
powiedzenie, że szczupaka co nie waży 5-ciU kilo  nie warto
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wyjmować do łódki. Drobne szczupaki tak cenione u na®, 
w Szwecji nie są uważane za pożądaną i smaczną rybę, 
wiąże się to głównie z odmiennym przyrządzaniem szczupaka 
w Szwecji. Wody Szwecji obfitują bardzo w szczupaki, któ­
rych jednak nie poławia się dla celów ochrony zarybkiu in ­
nych ryb, ponieważ jeziora i śródlądowe wody tamtejsze po­
siadają bardzo wiele gatunków ryb nie jadalnych, względnie 
uważanych za takowe, te ryby stanowią pożywienie dla 
szczupaków. Najhardziej jednak ulubioną i niemal że naro­
dową rybą w Szwecji jest „aborre“ , pewien rodzaj ciarnika 
właściwego dla krajów  półwyspu Skandynawskiego. Jest ona 
tak ulubioną przez przeciętnego Szweda, że zrzeknie się on 
nawet doskonałego dania mięsnego byle mógł dostać „abor­
re“ . Rybę tę łowi się w największej ilości w leeie w środko­
wej Szwecji i w okolicach Sztokholmu, okazy nie przekra­
czają prawie nigdy wagi 3-ch kg. Jest to ulubione danie 
w restauracjach i jadłodajniach stolicy Szwecji.

F. Trojan.

Z instytucji i organizacji
K O M U N I K A T

w sprawie ości rybackich.

¡Pismom z dnia 12 maja 1». .Nr. J»R/2/Vl/lłl236/47 wydało Ministerstw* 
Rolnictwa i Reform Rolnych wszystkim swoim organom podwładnym nastę­
pujące zarządzenie:

Wobec tego. że ości rybackie, ppdlegające koofiskació* są niszczone 
przedstawiają zaś j'ako materiał etnograficzny wartość naukową, Minister 
siwo Rolnic lwia d,R. R. poleca, aby ości rybacki« konfiskowane na terenie 
Polsk,, były przesyłanie do Muzeum Miejskiego w Toruniu pod adresem; 
Muzeum Miejskie Dział Etnograficzny, Toruń, Ratusz, gdzie organizuje adę 
Dział Rybacki, który posiada już pewną kolekcję ości z kilku Województw,

Każda ość winna być zaopatrzona w kartkę, « wymienieniem powiatu 
i gminy do których należy jezioro, rzeka lub zatoka, jako miejsce pocko- 
■cŁzenia ości.

K O M U N I K A T  —
w sprawie uruchomienia Kursu w Ośrodku Wyszkoleniu Rybackiego 

____  . w Kurtynach. '

Dnia 9. V I. roapoezyin? się w Kadynach. pow. Elbląg Kurs Rybacki 
m oTskiO -słodhow odny. Kandydaci wiutni się zgłosić 7. VI. na badanie lekar­
skie a także wziąć z sobą: siennik, k o c , podusżkz, pościel, dwie zmiany We-
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Îwxaay, ręczniki. przyboiry do jedzenia (kubek, miskę, łyżkę, nóż, widelec) 
i w mii arę możności buty gumowe.

Program kursu obejmuje następujące przedmioty:
Biologia morza i systematyka ryb morskich dr Demel.
Biologia i systematyka ryb słodkowodnych —  dr Gąsowska.
Choroby d szkodniki dr 'Pliszka.
Charakteryzacja środowiska wodnego —  dr Tar wid.
iRybactwo na wodach otwartych dr Sakowicz.
Połowy przybrzeżne morskie - inż. Necel.
llodowila materiału zarybieniowego dla wód otwartych dr Sak owić *
Znajomość sprzętu rybackiego imż. Kustrowieki.
Meteorologia i żeglarstwo - naiciz. Hebel.
Impregnacja sieci inż. K ostrowie ki.
Technika połowów; Sortowanie i pakowanie ryb — inż. Cie.ngle.wioz.
Przetwory, półfabrykaty (wędzenie, solenie) - St. Jachimiak.
Prawo rybackie dr Sakowicz.
Rachunkowość ~ M. Ostrowski.
Czas trwania kursu — 9. V I. 12. VI:
{Bliższych ¡informacji udziela Ośrodek Wyszkolenia Rybackiego w Ka- 

dynaich p. Tolkmicko, po w. Elbląg, t e l .  3.
Związek Organizacji Rybackich R. P. w Warszawie zawiadamia, iż po­

siada odznaki dla strażników rybackich, które można nabywać w cenie 
250 ził. za sztukę w Biurze Związku w Warszawie, ul. Puławska 20.

KO M UNIKAT STAROSTY POW IATU NOWOSĄDECKIEGO 
w sprawie ustalenia odległości ochronnych przy zaporze rożnowskiej.

Do
Krajowego Towarzystwa Rybacikieko

jako dzierżawcy jeziora rożnowskiego 
w K r a k o w i  e.

Na podstawie ant. 59 ustawy rybackiej z 7. I I I .  1932 r. l)z. U. R. P. 
Nt. 35, poz. 357 —  ustanawiam miaistępujące odległości ochronne na rzec ; 
Dunajcu przy zaporze rożnowskiej.

1) I)la wędkarzy sportowców (połów ryb wędką) —  200 m powyżej za 
pory w Rożnowie, oraz 300 m poniżej zapory w Rożnowi*ę.

2) Dla połowów zawodowych (sieciami ciągnionymi) prowadzonych 
przez dzierżawcę obwodu rybackiego^ Nr. 12/13 rzeki Dunajec (Krajowe To­
warzystwo Rybackie) —  200 ra powyżej zapory rożn wskięj, zaś poniżej za
pory: • --- — ---- — *

a) na prawym brzegu rzeki Dunajec 300 m poniżej wlotu przepławki; 
h) na lewym brzegu rzeki Dunajec do samej zapory, z uwagi na połów 

ryb okaleczonych, na skutek wyskakiwania ich pod wyloty turbin. 
Powyższych odległości ochronnych mależy nrzy połowach z całą seisłoscią 

przestrzegać i w tym ccJu wydać personelowi rybackiemu w Rożnowie od­
powiednie zarządzenia.
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Od tego orzeczenia służy rekurs do Urzędu Wojewódzkiego, który podać 
należy dio tut. Starostwa, do dni 14-tu, licząc od następnego po doręczeni*.

L. A. 31/12/46 r.
Nowy Sącz. 31. V. 1946 r.

STAROSTA POWIATOWY  
(— ) Łabuz .(ó'{ef

OGŁOSZENIE PRZETARGU. «
Podaje się do publiiczinej wiadomości, że w dniu 20 czerwca 1947 rok* 

o goclz. 9 rano odbędzie się w gmachu Starostwa w Łowiczu pokój Nr. 13 
publiczny {przetarg ofert pisemny cli na dzierżjawę obwodów rybackich Nr. 1 
rzeki Uchamki (Borówkii), obejmującego granicę od źródeł do dalszej kra­
wędzi wpustu państw o, w ego młyna w Uchainji w gminie Łyszkowice i Nr. 1 
rzeki Bobrówki (Kalenicy), obejmującego granicę rzeki Bobrówki o cl źródeł 
do granicznego kopca położonego powyżej śluzy wpustowej n<a stawie „Okręt“’ 
w państwowym gospodarstwie rybnym Łyszkowiiee, gm. Łyszkowice i Dąbka 
wice. Dzierżawa rozpocizyma się z dniom 1 łiipca 1917 r. i trwać będzie ,pracz. 
10 (dziesięć) łat do dnia 1 liipea 1947 r.

Do obowiązków dzierżawcy między innymi należy:
1. Złożenie kaucji w wysokości jednorocznego czynszu.
2. (Płacenie czynszu z góry w ciągu miesiąca kwietnia każdego roku

dzierżawmegń. ' zO-------
3. Obowiązkowe zarybienie obwodu wartości pod<ajiej przez yoj. Urząd.
4. Utrzymywanie strażnika rybackiego itp.
Wadium licytacyjne w wysokości 50% oferowanego czynszu dzierżaw­

nego należy złożyć w Kasie Skarbowej w Łowiczu przed rozpoczęciem prze­
targu. Pisemne oferty na dzierżawę obwodów rybackich jaik wyżej z poda - 
wiem wysokości ofiarowanego czynszu rocznego należy w zamkniętych i opie­
cz ęto w sny cdi kopertach wno-sić dio Referatu Rolnictwa i Reform Rolny cli 
Starostwa w Łowiczu pokój Nr. 13 za potwierdzeniem odbioru najdalej «U 
dniia 20 czerwca 1947 r. godz. 8 rano.

Łowicz 9. V. 1947 r.
ZA STAROSTĘ POWIATOWEGO  

(— ) Pawłowski Józef 
Powiatowy Komisarz Ziemski

’Wydawca: Związek Organizacyj Rybackich R. P.
Druk. Diecezjalna, Włocławek, Brzeska 4 E-36800



W Y T W Ó R N IA  
W Y R O B Ó W  T K A C K I C H

Inż. W ITO LD  IZD E B S K I i S-ka

„ I  W  I  S ”
Sp. Akc.

G rod z isk  M a zo w ie ck i, u l. Spó łdzie lcza N r. 2 

t e k :  G rod z isk  M az. N r. 57

SIECI RYBACKIE 

NICI RYBACKIE

b a w e łn ia n e ,
k o n o p n e ,

ln ia n e

Dojazd z Warszawy do G rodziska kolejkę elektryczną 
E. K. D. ul. Nowogrodzka.



CENTRALA RYBNA
\  sp. z o. o.

W a rs z a w a , ul. P u ław ska 20

— prowadzi skup i sprzedaż ryb 
i konserw na terenie całej Polski 
poprzez oddziały, sklepy i kioski 
własne, *a także za pośrednictwem 
spółdzielni i prywatnych firm 

rybackich.

Importuje ryby i śledzie poprzez oddziały:

w  G d y n i ,  u l. Ś w ię to jańska  23
te le fo n y : dyr. 217-96, frans. - import. 220-41 

i przefw. 276-00

w  S z c z e c in ie ,  u l. M a te jk i 29
• telefon 426

Posiada oddziały w

WARSZAWIE, GDYNI, SZCZECINIE, 
ŁODZI, KRAKOWIE, CHORZOWIE, 

WROCŁAWIU, GORZOWIE, CHOJ­
NICACH, ŁUCZANACH i EŁKU.




